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Powrót do pierwotnego planu. 

PodwyżRa biletów kolejowych 
nastąpi w najbliższym czasie. 

Taryfa podmiejska pozostanie bez zmian. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, i 4. — Minister komunika 
cji Roinocki oświadczył w rozmowie z 
dziennikarzami,'że kwota 229 mi l ionów 
z łotych, przeznaczona w nadzwyczaj 
nym budżecie Ministerstwu Komunikacji 
na inwestycje, nie może zaspokoić wszy
stkich potrzeb kolejnictwa. 

Dlatego rząd musi znaleźć 
nowe środki. 

Min is ters two Skarbu obecnie pracuje 
Już w kierunku wynalezienia nowvch źró 
dcł dochodowych. l Joźvezka kolejowa 
Przyniosłaby do :»tu mil ionów z łotych. Co 

sie t yczy podwyższenia cen bi letów, to 
nastąpi ono 

w najbl iższym czasie. 
Osobowa taryfa podwyższona byłaby 

o 20 procent, jednakże podwyżka nie ob-' 
ję łaby klas najniższych dla pracowników 
państwowych i robotn ików w ruchu pod 
miejskim. 

Nowe przepisy Ministerstwa Robót Publicznych. 
(Od własnego korespondenta) 

• Warszawa, 2. 4. — Ministerstwo Ro
bót Publ icznych opracowało specjalne 

T u r n i e j szermierczy 
o mist rzostwo D.O.K.IV 

Mis t r i ow ie od l e w e j : 
p. W . Szor 
(I grupy podoficerskiej.) 
por. Kuźnick i 
( I grupy oficerskiej) 
por. rez. Rymler 
(I I grupy, oficerskiej). 

przepisy dotyczące 
przetargów budowlanych 

oraz warunków wznoszenia budowl i . No
we przepisy nakazują oddawać roboty bu 
dowlane wyłącznie z przetargu publicz
nego i t y lko f i rmom 

odpowiedzialnym finansowo 
za solidne wykonanie robót. Nowe prze
pisy zapobiegać będą nadużyciom jakie 
dokonywane są przy tak zwanych prze
targach ograniczonych lub konkursach 
zamkniętych. 

Generał Sikorski 
dyrektorem fabryki ma
teriałów wybuchowych. 

Warszawa, 2 kwietnia. Donasza, z Ka
towic, że generał S ikorsk i powołany ma 
być na stanowisko 

generalnego dyrektora 
fabryk i materjiałów wybuchowych pod fir 
mą „Ugnoza" . 

ł Ódzka ffrma F. W . Bro jer (6-go Sterpnft*| 
i r. 49) dokonała zburzenia niepotrzebne
go komina, stojącego na placu obok koś-! 
c iołka p rzy ul icy Pomorskiej 122. Zdijecie 
przedstawia moment padanffla komiJna w, 

ściśle określonym kierunku. 

Giełda. 
P i e r w s z a p rzedg . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,40 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,00 
Szwaj car ja 171,29 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a przedg . gdańska . 
Warszawa 57,50 
Złoty 57,55 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kapowały około eodziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8.85 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8,89 
W płaceniu 8,88 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 
:o:-

Koniec olbrzymiego procesu łódzkich oszustów. 

Czego ząmt może skazaniec 
w godzinę śmierci? 

„Ceremoniał" tracenia skazańców. 
(Od wlamejo korespondenta). 

' Warszawa. 2, 4. — Ministerstwo spr. 
W e w n . opracowuje przepisy wykonaw
cze do us tawy-o wykonywan iu 

w y r o k ó w śmierci. 
Nowe przepisy ustala czego skazaniec 

żądać może w godzinę śmierci, a ostatnia 

ma wola skazanego zakomunikowana 
bvć rodzinie w ciągu 

dwudziestu czterech godzin 
od wykonania w y r o k u . Uregulowane bę
dą również sprawy przewiezienia skazań 
ca na miejsce stracenia i ceremoniału u-
rzędowego przy wykonywan iu w y r o k u . 

Ulgi kolejowe dla rodzin wojskowych. 
Bezpłatny przejazd na miejsce odkomenderowania. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 2 kwietnia. Wczora j we 

szły w życie przepisy służbowe w spra« 
w ie przejazdu wo jskowych 

na kolejach. 
W mvś! tvcl i przepisów rodziny osób 

wo jskowych przenoszonych służbowo o-
i r y m y w a ć będa również 

przejazd bezpłatny 
i<lasą ta samą, która przysługuje głowic 
rodziny. 

o 

Najdłuższy proces sądowy, jaki ma historia nowszych czasów, został zakoń
czony. Po 197 dniach rozpraAv sad berl iński wyda ł w y r o k przeciw łodzianom bra
ciom Barmatom. oskarżonym o oszustwa kredytowe i dawanie łapówek, które na
raz i ły skarb pruski na 20 mi l ionów marek strat. J. Barmat został skazany na l f : 
miesięcy, ł i . Barmat na 6 miesięcy więzienia. Na i lustracj i : Ostatnie posiedzeń** 
sadu przed ogłoszeniem w y r o k u . 
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Waldemaras wygłosi dzisiaj wielką mową. 

Pierwsze wyniki ekspertyzy liczników 
Każde w e z w a n i e a b o n e n t a j es t Uczone. 

Królewiec, 2. 4 — Już teraz, po trzech dniach 
obrad królewieckich, stwierdzać można dowodnie 
do czego zmierza taktyka Waldcmarasa. Chce on 
wywołać taką sytuację, aby, zerwawszy rokowa 
i.ia, zepchnąć catą winę i odpowiedzialność na 
itronc polska 

Wysunąwszy żądanie odszkodowania za stra
ty, wynikłe z zajęcia Wilna. Waldemaras przeko
nany był. że tem samom narzucił dclcęacjl pol
skiej dyskusje w sprawie Wilna. 
Ta jednak pierwsza dywersja litewska spaliła na 
tychmiast na panewce, gdy delegacja polska wy
raziła swa zgodę na rokowania w tej sprawie na 
i»>dstawle skompensowania strat wynikłych z po 
w '".In złamania przez l i twe nlcutralności podczas 
najazdu bolszewickiego na Polskę. 

Wówczas Waldemaras zawziął s*e, aJoy po
stawić na swojem. Po całodzienne] pracy delegs-
da litewska przedłożyła dziś o godzinie 13 min. 
30 trzy noty. 

W pierwsze] nocie Litwa odrzuca żądanie Pol 
<ki co do rozszerzenia rokowań o odszkodowa
nie nn podstawie kompensaty 1 domaga sfę ogra-
•..'czenia Ich wyłącznie do szkód, wynikłych z ak-
lJI gen Żeligowskiego. 

W '.lrnsiej Waldemaras zapytuje o propozycje 
polskie w sprawie tranzytu. 

W trzecie; dyktator litewski domaga sde rwa-
rancyj bezpieczeństwa dla I.łtwy. 

W cyniczny sposób, 
.•periijnc falszam, rozwodzi s,lę Waldemaras, te 
Polska zawsze była najba.rdziej zajadłym wro-
>.lcm niepodległości Lłtwy 1 dopiero w grudniu f. 
i:b. oznajmiła, że chej z Litwą żyć w spokoju 1 że 
zagwarantuje Je] niezawisłość. Następni? opowia
da Wnłdeniaras o rzekomych bandach litewskich 
utrzymywanych w Polsce i dowodzonych Jakoby 
przez polskich Instruktorów, których to band za
daniem ma być przekraczanie granicy litewskiej I 
I rerzenle zamętu w kraju oraz bredzi o koncentra 
cji wojsk na granicy litewskiej. 

Po tego rodzaju umotywowaniu potrzeby gwa
rancji bezpieczeństwa Litwy Waldemaras żąda 
utworzenia kormlsii mieszanej dla zbadania spra
wy wojskowych łormacy) litewskich. 

Istniejących rzekomo w Polsce 
Araz dla utworzenia wzdłuż granicy strefy zdemi-
UtaryzowaneJ. 

Na jutrzejszem posiedzeniu plenarnem o godzi
nie 11 -cl przed południem pod przewodnictwem 
min. Zaleskiego delegacja polska zajmie stanowisko 
w sprawie tych humorystycznych żądań Walde-
marasa. 

Nie ulega wątpliwości, że żądanie ograniczenia 
/okowań odszkodowawczych tylko do pretensyj 
litewskich ' w 

zostanie odrzucone. 
Królewiec, 2. 4. — Przedmiotem największego 

zainteresowania w ciągu dnia wczorajszego była 
kwestia porządku obrad poniedziałkowego posie
dzenia plenarnego. 

Tytułem kolejności na poniedziałkowem posie
dzeniu przewodniczyć będzie min. Zaleski, który 

zapewne zaproponuje wniesienie na porządek 
dzienny wręczonych już Litwinom 4-ch projektów 
polskich i 2 projektów litewskich, a mianowicie w 
sprawie odszkodowań za akcję gen. Żeligowskie
go i w sprawie paktu bezpieczeństwa. 

Przy tej okazji Waldemaras planuje wygłosze
nie 

„wielkiej mowy" 
Królewiec, 2. 4. — Podkreślić należy fakt nad

zwyczaj bliskiego kontaktu 
przedstawicieli prasy sowieckiej 

z delegacja, litewska. 
Waldemaras wydał osobiście polecenie, abv 

specjalny przedstawiciel TASS-a, który przybył 
z Moskwy, był szczegółowo Informowany o prze
biegu konferencji. Przedstawiciel TASS-a po
zostaje 

w najściślejszym kontakcie 
informacyjnym z zastępca Waldemarasa, Zaunto-
sem. 

LITWINI PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO ZERWANIA 

Królewiec, 2. 4. — Od rana dziennikarze IHew-
scy rozpuszczali wśród korespondentów zagrani
cznych pogłoski o tern, że delegacja litewska zde
cydowana jest wyjechać w poniedziałek wieczo
rem. 

Konsul Budrys przybył z notami litewskicmi do 
hotelu w chwili, kiedy w salonach odbywało się 
przyjęcie wydane prze/ ministra Zaleskiego dla 
dziennikarzy miejscowych i zagranicznych. Obe
cni na tem przyjęciu dziennikarze litewscy w dal
szym ciągu podtrzymywali w rozmowach 

pogłoski o wyjeździe 
delegacji litewskie) w poniedziałek. ' 

PRZYJĘCIA DLA DZIENNIKARZY. 

Króle w lec 2. 4. — Przebywający tu dziennika
rze zagraniczni podejmowani byli przez swojch ko 
lęgów niemieckich. Po wspólne) przejażdżce po 
mieście o godzinie 12-tej w południe 

odbyło sle śniadanie, 
wydane na cześć prasy zagranicznej przez zwią
zek prasy niemieckiej Prus Wschodnich. W czasie 
śniadania wygłoszono szereg przemówień, które 
wskazywały na to, że prasa bez różnicy narodo
wości I odcieni pragnie współdziałać w kierunku 
doprowadzenia rokowań 

do pomyślnego rezultatu. 
Po śniadaniu odbyta się wycieczka do miejscowo
ści Rauschen, położone) nad morzem, Po powro
cie z te) wycieczki między 5.30 a 7.30 po południu 
wszyscy przebywający dziennikarze zagraniczni 
oraz przedstawiciele prasy niemieckiej z Królew
ca podejmowani byli w salonach ..Rcrliner Hoffu" 
przez ministra Zaleskiego. Na przyjęciu tem sta
wili się licznie także dziennikarze litewscy. P. Za
leski w roamowach z obecnymi na przyjęciu d-zlen 
nikarzami udzielał 

wszechstronnych wyjaśnień, 
które przyjmowane były przez prasę z wielką 
wdzięcznością. 

Z Warszawy donos;x: 
Związek Abonentów t,d pierwszej chwili wal-

h.; z licznikami dążył do tbatiinla urządzeń liczni
kowych na stacji telefonicznej, wychodząc z za-
łożenia, że w ten spos^li- uda się niezbicie wyka-
jbć wadliwość całcs" s?: temu licznikowego. 

Ab dopiero szereg crecesów sądowych, z ja
kiem! wystąpił Zwiuz-JK Abonentów przeciwko 
. Paście" dal możność ptreprowadzenia wizji i eks 
rertyzy sądowej wszystkich urządzeń liczniko
wych. 

W komisji ekspertów biorą udział b rektor Po 
l,techniki prof. inż. L-on Staniewicz, dziekan wy 
działu elektrotechnicznego politechniki Inż. Trech-
'ński oraz prof. politechniki Inż. Drewnowski. 

Ekspertyza 
trwa luk prawic tydzień 

polega na gruntowjncw badaniu całego systemi 
licznikowego. 

Tymczasem ujawnlcr.o, te chociaż rozporu 
czenie ministra poczt I telegrafów przewiduje o-
1 liczanla rozmów faktycznie prze* abonentów d-J-
konanych, liczniki „Pasły" obliczają dokonane pj-
.ączenia. a nie neczywlścle dokonane rozmowy. 

Różnica ta polega na tem, że „Pasta" zmusta 
do płacenia 

za każde werwanle, 
a nie zaś, Jak tego wyrioga rozporządzenie młrd 
.ira za dokonaną rozmów*. 

Krwawa tragedja rodzinna. 
Szalony syn siekierą rozpłatał głowy rodziców 

i s a m popełn i ł s a m o b ó j s t w o . 

Redukcje personalne 
w posels twie sowieck iem w Warszawie . 

fOd własnego korespondenta). 
Warszawa, 2 kwietnia. Poselstwo so-

'./ieckte w Warszawie, z polecente swego 
r/ądt] przeprowadza 

znaczne redukcje 

personalne. Redukcja ta stoi w związku 
z akcjtą oszczędnościową wszczętą przez 
>owiiety w celu 

zmniejszenia wyda tków 
ra przedstawicielstwa dyplomatyczne. 

N i e ł a t w o zebrać 6 0 tysięcy z łotych. 
B. poseł Dymowski nada! w w i ę z i e n i . 

(Od w fasnego korespondenta). 
Warszawa, 2. 4. — Przyjaciele ex-po-

sfa Dymowskiego nie zdołali z/ożyć 
wymaRanej gwarancj i 

wartości 50 tysięcy z łotych, wobec czeffo 
Dymowsk i pozostał nadal w więzieniu 
slcdczem. 

Wybitny gość japoński w Warszawie. 
Przy jazd prof . Ma taro Nagaye . 

Z Warszawy donoszą: 
Dnfc 13 b. m przybędzie do Warszawy prof. 

'M::ł"ro Nagays, dyriktor japońskiego państwowe 
f> iin.iiytwiii dla chorób zaka&iych I profesor pa-
t-.'logii w cesarskim uniwersytecie tokijskim. Pro
fesor Nazayi fcetoawi w Polsce 

ar-

około tygodnia 
celem zapoznania się ze służbą zdrowia. Z W 
szawy uda się prof. Nagaye do Genowy, gdzie 
spotkać się ma z dyrektorem departamentu hh 
ny przy Lidze Narodów dr. Rajchmanem, 

Manifestacja patriotyczna w Katowicach 
przeciw Ca londerowl i g w a ł t o m opo lsk im 

Katowice, 2 kwietnia. Odbyła się tu potężna 
(.'anifestacja, protestująca przeciwko ostatnim 
\\ ypodkom 

gwałtu I terom 
/ pi j winnego wobec Polaków na Śląsku Opolskim 
(raz przeciwko decyzji prezesa komisji miesza-
iii Calondera. zakazującej śpiewania ..Roty" w 
•zkołach na Górnym Śląsku. 

Po uchwaleniu rezolucji, domagającej się 
usunięcia Calondera 

: t stanowiska prezesi Kr misji mieszanej, rozwi
nął się olbrzymi pochód, który z pieśnią „Roty ' 
.'3 ustach podążał pod siedzibę komisji mieszanej. 
cemons»rujac głośno przeciwko Calondcrowi. 

Do gmachu komisji mlctzanc! policja 
nie dopuścił.! demonstrantów.^ 

Następnie pochód icszył pod gmach genera'-
neso konsulat-j niemieckiego, dokid również nic 
dopuściła policja denoi.ftrantów. Do poważniej
szych starć ani zajść nie doszło. 

Z Warszawy donoszą: 
Wid)wnia slrasznrgo dramatu stał się wczo

raj dom przy ulicy Dzielne) nr. 93. Szczegóły Je-
>'.o są następujące; 

Około godziny 3 po [pol. lokatorzy domu za-
ilarmowani zostali krzykami, dochodząceml s mie 
tzkanla rodziny Orzegorcryków. < 

Gdy kilka osób nadbiegło na alarm otworzyły 
s!ę nagle drzwi i na korytarz wybtegl Józef Grze
gorczyk Przebiegł nn rchody I nagle skoczył z o-
iwartcpo okna IV r>i;t'U na kamienic podwórza. 

Przerażeni sąsiedzi pobiegli — jedni, by wez-
viać pogotowie, drudzy do mieszkania Grzegor
czyka. Zastali lam 

straszny widok. 

Na podłodze przy drzwiach leżeli w kalnzj 
Krwi rodzice Józefa Grzegorczyka. 

Przybyły lekarz poiotowla stwierdził u nich 
rany rąbane głowy 

z uszkodzeniem czaszki, 
u Orzegorczykowel złamanie obu rąk. Cała rrtdzl. 
i'C przewieziono do szpitala Dzieciątka Jezus 
gdzie morderca - samobójca smart. 

Z przeprowadzonego dochodzenia I zeznań ra> 
nlonych wynika, tt syn Ich w przystępie nagt«-
so obłędu usiłował siekierą Z4jnrrdn»,/ic rodziców 
(.cerem słysząc kroki biegnących sąsiadów, udeW 
z pokojti i popełnił samobójstwo. 

Lekarze mają słaba nadzieje utrzymania pny 
tyciu małżonków Grzegorczyków. 

I D . 
Różnica cen między poszczególneml o ś r o d k a m i . 

Podstawowym 'waj-uuMwn otywlemia ruchu bu 
dowlanegb test przedewszi»%«ki*in taniość * *^e -
rrałów budowlanych. Biuro Związku roe-
pisalo amkiotę do wszystkich miast z żądaniem po 
dania cen najważniejszych- artykułów budowla
nych Otrzymane dane * 

nici' ' w zestawienie, 
którego wynika, że największa drożyzna tychh 

materiałów painuje w mfastach kresowych, które 
właśnie potrzebują najmłensywrtejszej pomocy w 
::kc.ii rozbiidffwy. y d c r M rów«feż różnica cen mię 
Ś:/.y większemi miąsUinij. TaJ( np. w Zawierctu cc 
v(a sprzedawana j c i t w ^ z ł . . a w Kutnde po 120 
zł. za tysiąc sztuk. Dużą Tóżniicę stanowią i6w-

t iiicż koszta- dostawy tnaterjałów. 
Z ankiety wyprcA-adzono wmrosek, że wszel

kie wysiłki, zmierzające do ożyiwierwa ruchu bu
dowlanego, należy zaciąć przcdewszyslkicm od 
<bniżento cen marerjalćw, a przedewszystkiem ce 
gly. Stosowane dotąd środki W tej rrnerze/ jsk u-
dziełanic kredytu czynnym ceglelnłom oraz ułat

wianie ich uruchomienia, 
nic osiągnęły pożądanego skutku, 

a subwencje i pożyczki rządowe nie zapobiegły 
liehwde Cegielnia miejska w toćzl np. sprzedaje 
cenrłę po 45 — 4H tl. a pozostałe do 120 zł. 

W wyniku zarząd Z. M. P. wystosował do Mki. 
Robót Publicznych i do Młn. Spraw Wcwnctri-, 
Ityćh memoriały, żądając: 

1) tiznande zasadniczych artykułów hudo-wis-
nytch za artykuły pierwszet połłzęjiyj objęcia ich 
ustawą o zwalczaniu lichwy:' 
?) wobec obawy, '.i w tym wypadku wielu prod.) 
centów zaprzestanie produkcji, konieczne jest wy
danie zarządzenia o nm-rmwowym zariądzle nad 
cegielńbini ! fabrykami cementu, dechówek I w« 
t-^nn-kaimi, wykonywanym prtez gminy 

3) pomocniczym środkiem byłoby też ofeniżc-
i-le taryfy kolejowe), w celu umożliwienia sprawa 
dz?jr«ia artykułów bud<-wlanjrch z dalszych okolić, 
w których u one tańsze, Co przyczyni się rów
nież do ujednostajnienia eferi na całym obaza 
:zc Rzeczypospolitej. 

Demonstracje uczniów 
z p o w o d u t ragicznej śmierci kolegi . 

ważnie studentów, zebrał sle Przed domem miesz 
l-alnym prof. Szweda 

Z Przemyśla donoszą 
Przemyśl stał rod zinaklem niebywałych 

demonstracyj uczuowskich, wzwiązku z tragiczną 
śmiercią ucznia Franciszka Srokowskiego. 

O god*. $30 pp południu zebrali się na rynku 
spontanicznie studenci .gimnazjów im. J. Słowa
ckiego na Zasaniu, i pochodem ruszyli na cmentarz, 
skąd miał się odbyć pogrzeb ś. p. Srokowskiego. 
Do blisko 4000 osób liczącego tłumu przemawiali 
dwaj akademicy. Poczem na świeżej mogile złożo
no 4 wieńce (z tego. 3 studenckie, a jeden od ro
dziny). W drodze pflwrotnej z cmeniarza tysię
czny tłum zatrzyma*, się przed gmachem ginui. im-
Słowackiego, wdz-icrając się na dziedziniec szkol
ny, skąd wznoszono . 

wrogie okrzyki. >p 
jod adresem prof. Szweda i t. d Przybyłe na mi:: 
Łce plutony policji i'i.:.sje; i-konnei pod przew. nid 
komisarza Ilukiewipga i kom. Rawańskiego z tru
dem rozproszyły dcmonctrani^w. 

W sodziuach wuyzojnych potężny >(um, prze-

U t y ul 3-to Maja 67. -
Okrzykom wrogim' ule było końca, w pewnyr 
n omencłe dal się słyszeć b»«k szyb.Tu wzburzo 
ia masa dała upust s w a m u wzburzeniu. 

Dopiero kilka p'iiti,rów Policji pieszej I kon-
i«j pod kier. nadkomKnrzi Hukitwicza i kom. 
Rowańsklego -'ołożiło kies demonstra^cm. Prze/ 
caily dzień dzisiejszy, jakoteż w nocy i jutro straż 
;:licyJna czuwa u ww.icia do domu. w któryr-. 
miesrka prof. Szwed. 

Do późnej iircy grM k| osób żywo komentow % 
• V' zajścia. M ^fc.°JJKĘr 

Zdarzenia l wypadki 
ubiegłe/ doby% 

(—) W sosnowieckiej Kł^e Chorych wykryto 
olbrzymie nadużycia, popełnione od szeiegu lat 
przez urzędników Kasy wspólnuc z urzędnikami 
przedsiębiorstw. Dotychczas stwierdzono szkody 
w wysokości nól miliona zJotych. 

(_ ) W dniu Wi^crajszyin miały w todzi miei-
ee dwa wypadki zbioroWCSO zatrucia mięsem 

'.rychinowatem. Stefani i Janina małż. Cwandy pu 
spożyciu mięso wicprzowefo «achorowali ciężko, 
pogotowie odwiozło ich do szpitala Stwierdzono 
zatrucie trychiną. 

O wiele tragicznlcjszy wypadek nriał miejsce 
przy ul. Sierakowskiego 3.' 

Tu po spożyciu mięsa wieprzowego kuPio:;ęgt» 
<v sklepie rzeźnicklni przy, ul. Aleksandrowskiej 
u. 102 zachorowała wśród, cjężkich. Objawów af 
trucia trychiną rodzhia. Jaliube, składaj;u.a >ic '• 
r:4-letnkgo Kerdynanda. 5&-letrweJ *0"- V ' JegoPau 
'iny oraz 3 córek: 15 letnie; Marty. 24-ietniej Wąn 
dy i 20-letniej Olgi. ' .J . . . 

Cała rodzinę w stanie beznadziejnym Pfzsv.it 
ziono do szp!fcA'a w Radofio»*czu. 

Sklep, w ktrrvm rodż , f e a - ł a ,iabe nab\!: : za
trute mięso został opiecz<' t o w a j iy prnez I kom'-
sarjat policji. I w tym wył^dku roieso peebodnif 
i DOtaieoBie<Ł-» ubc 

Z U N I : 

http://Pfzsv.it
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>wła. 

WIER I 
fuch abstynencki zatacza coraz szersze kręgi. 

Największy wróg ludzkości. 
Hasło abstynentów, to hasło bezwzględ 

nego wyzwolen ia sic od t runków alkoho
lowych. Żadna n liara, czy większa, czy 
mniejsza, nie wc l odzi w rachubę u absty 
nentów. Wyrzucen ie i usuniecie alkoholu 
z obiegu ludzkiego życia, to na jwyższy i-
cjeał, to szczyt dążeń programem pracy 
ubstyneckiej objctv. 

Chociaż ruch antyalkohol iczny w całej 
Europie, a nawet w ca łvm świecie, zna
czne już zatoczył, kręgi , to jednak daleko 
jeszcze abstynefiifcji do zupełnego zwyc ię 
stwa i panowania nad smakiem i oragnic-
iiiem ludzkici i i nod wzsrledem alkoholo
w y m . 

Wiern i gwardziści k iel iszków i kuf lów 
t i la sic na przeróżne racje i w y w o d y , aby 
zwolenników całkowite j abstynencji i zu
pełnego nieużvwania t runków alkoholo
w y c h wyśmiać, wyszydz ić i w ten spo
sób w p ł y w walk i antvalkoholicznej osła
bić 

Przejdźmy Przynajmniej główniejsze 
zarzuty, skierowane przeciw abstynencji 
i abstynentów. 

Całkowi ta i bezwzględna abstynencja, 
powiadają zwolennicy napojów alkoholo
wych to nonsens, 
to głupota to widoczna cecha i oznaka a-
l iormalncgo nastroju g łów abstynenckich. 
Co tv nie pijesz? T a k ! Ani w ina ani p i 
wa? T a k ' No. toś war ja t ! To masz zającz 
ki w g łowic ! If ic pić wódk i , to jeszcze, 
ale nic pić nfc ~ - to fdjotyzm. Pokazując 
następnie palcem na czoło, daja do zrozu 
mienia, że każdy abstynent iest na drodze 

orowadzucei do domu war ia tów. 
Co jednak mówi nam o abstynencji ro 

zum ? 
Idea i praktyka abstynencka, to w y 

kw i t największego rozumu/ to szczyt m i 
łości bliźniego. Ctv w życiu Iudzkiem mo 
że być jaka mvś! szlachetniejsza, rozum-
niejsza nad te. która z jednej strony mil jo 
ny hyizkich serc i dusz chce uchronić od 
zagłady, od jrbrodni i zwyrodnienia, a z 
drugiej chce Pomnożyć 

teżrzne si ł . 
wzmocnić energje ( życ iowa, wzbogacić 
skarbv^_cnót, wyrob ić silne i szlachetne 
c h a r a k t e r k i Czy w takiej . jdei . w takiej 
myśl i można dopatrzyć sie choćby cienia 
najmniejszego zboczenia? Któremuż naro 
dowl jeśli nie polskiemu zależeć powinno 
na jak największej sile żywotne j i ku l tu
r a l n e j 9 

Zarzutu, jakoby w głowie abstynentów 
nie by ło wszystko w porządku, nie bie
rzemy na serio. Stwierdzamy ty lko , że pi 
cie czystej 1 świeżej wodv i używanie 
t runków bezalkoholowych, nic zaprowa
dziło jeszcze nikogo 

do zakładu dla umysłowo chorych. 
Przeciwnie, mamy tysiące przyk ładów i 

FRIOYES KARINTHY. 

Sześć listów. 
„Jaśnie Wielmożny Pan ie ! " 
Drżąc na cafem ciele, biorę pióro do 

ręki — jeszcze sześć miesięcy dzieli mnie 
od śmierci, a mimo to już dziś czuje groź
ne, lodowate tchnienie ostatniej chwi l i . -
F w e d dworna;blisko miesiącami odbył s ;e 
rmędzy namJ* 'amerykański pojedynek: 
w iem doskonale, że wyciągnąłem czarną 
gałkę i muszę ponieść wobec tego wszel
kie konsekwencje. 

Wiem również aż nazbyt dobrze, że 
pan jest z łym. nieustępl iwym człowiekiem 
i;:eznającym rłtośd. Dlatego właśnie drżę 
cały i usta mam blade i już teraz wyc ią
gam do pana swe ręce i błagam ze łzaw.} 
w oczach: litości!... 

Lftośoi, groźny mój przeciwniku o-
kropnie boję sie śm ie rc i ' " 

* * * 
„Wie lmożny Pan ie ! " 
Pan nie raczył odpowiedzieć na mój 

fcst, wys łany przed miesiącem, a więc n/te 
chce pan uwolnić mnie z danego słowa. 
W iem, co mi pozostanie uczynić i iufe nie
pewność, lecz os ta f ra 'iskierka nadziei ka 
zała mi sięgnąć po pióro, ażeby zwrócić 
się do pana po raz ostatni z pytan iem: a 
więc stanowczo zależy panu na tern, aże
bym zastrzelił się za pięć miesięcy? Bo 
jeżeli pan tak sobie życzy, w takim' razie 

dowodów na to. że przyczyna chorób u-
mys łowych b y w a bardzo często alkohol. 

Statystyka chorób umys łowych p rzy 
nosi w y m o w n e pod t y m względem cy f r y . 
Na 6470 przypadków chorób umysło
w y c h przypada jako p o w ó d : przepraco
wanie 323, różne 333. przestrach, t roski 
i t. p. 503. k łopoty rodzinne 188. używa
nie zaś alkoholu 2173. 

Te k ró tk ie statystyczne dane niech po 
służą za odpowiedź. czv abstynencja, czy 
też alkoholizm prowadzi do war iac twa, 
do obłąkania. 

Drugi zarzut, k t ó r ym posługują sic al

kohol icy w walce z abstynentami, to bar
dzo często wygłaszana zasada, że ty lko 
środkowa droga jest droga królewską. 
Nie jestem pi jakiem, ale też i rvba nie 
chce być. Nie chce być beczka p iwa. ale 
też nie chce mieć żołądka żabieeo. Co 
przesodne. to niezdrowe. 

T y l k o środkowa droga jest drogą k ró 
lewską ' T a k ' Zasada piękna, naogół zu
pełnie p rawdz iwa. Zastosowana jednak 
do alkoholizmu okazuje sie zgubną i fał
szywa. Alkohol bowiem wedle orzeczeń 
lekarskich nie naieży do takich substan-
cy j które szkodzą wtenczas dopiero, sko 

Jednożeństwo. 

O n a : - - Jak się nazywa związek małżeński z jedną kobietą? 
P rzypomn i j sobie, zdaje się m o n o . . . 

O n : — Monotonja. 

Dobry sposób na 
Na z ie loną 

W oberżach powiatu Hawel pod Ber l i 
nem, a często i na gościńcach rozmaici no 
toryczni awanturn icy urządzali 

k r w a w e bójki 
i napady na ber l ińczyków, urządzających 
w te okolice wyc ieczk i . Z tego powodu 
landrat Westhavel landu wyda ł następują 
ce rozporządzenie: Osoby, które są n o - , 
torycznie skłonne do awantur i bójek, a 
zachowują się nieodpowiednio w dancin
gach i lokalach r o z r y w k o w y c h , będą re
jestrowane w miejscowych 

awanturników. 
t r a w k ę . . . 

urzędach pol icy jnych. 
Rejestracja nastąpi na pewien przebieg 
czasu 1 zostanie podana do wiadomości 
osoby zarejestrowanej. Tego rdflzaju oso 
by, znajdujące się w spisie awanturn ików 
nie mają wstępu do lokalów publicznych 
podczas odbywających się tam zabaw. 
Ponieważ w Prusach rozporządzenia by
wają nietylko ogłaszane, ale, co ważniej 
sze, ściśle wykonywane , więc ow i awan
turnicy będą musieli na zielonej t rawie i 
na t rzeźwo myśleć o poprawie. 

ro się ich używa ponad miarę, jak np. 
chleb, mleko, mięso, ale najeży do dawek, 
które użyte czy w większej, czy w mniej 
szej mierze zawsze są tmcizna. Alkohol 
zawsze działa trująco, choć niezawsze ob 
j a w y zatrucia są równo groźne i niebez 
eieczne. 

Trzec i zarzut, k tó rym sie posługują 
słudzy alkoholowych ł yków , to- brak 
wszelk ie j w ia ry w powodzenie urzeczy
wistnienia idei ca łkowi te j abstynencji. 
Czy idea ca łkowi te j abstynencji jest nie
możl iwa do urzeczywistnienia? Że idea 
ca łkowi te j abstynencji od wszelkich na
pojów alkoholowych żąda od ludzi of iary, 
hartu i energji własnej wo l i . o tem ani na 
chwile nie wątp imy. Czy jednak wszyst
ko to, co w żvciu Iudzkiem jest trudne i 
ciężkie do zrobienia, jest tem samem nie
moż l iwe? Kto nie w idz i trudności, wyma 
gających wprost heroicznego zaparcia 
sie u matk i pielęgnującej swe dziecko? 
1 cóż stąd za wniosek? Czy matka ma za
niechać pielęgnowania dziecka? 

Mówią dalej zwolennicy umiarkowa
nego picia, że mierność w piciu nawet w 
przypuszczeniu że niejedno zło iest z nią 
związane, łączy przecież tv le dobrych 
stron, będących w stanie zrównoważyć 
ujemne strony używania alkoholu. Tem i 
dobremi stronami maja być ich zdaniem 
humor, towarzysk ie stosunki i oodnieta 
w pracy. 

Jakto? Czy własne si ły duszy tak już 
L*padłv, że same z siebie nie zdolne są 
w y t w o r z y ć tych z ło tych pereł sławnego 
humoru po lsk iego 9 Czy dopiero szumiące 
nuhary alkoholowe mają z duszy w y w o 
łać wyskok i śmiechu i dowc ipu ' 3 A czy? 
humor w y w o ł a n y alkoholem można na 
zwać istotnie humorem?... 

Zarzut niezmiernie c iekawy i do pew 
nego stopnia oryginalny brzmi tak : więk
sza jest cnota i bohaterstwo w tem, że się 
pije umiarkowanie, aniżeli w tem że sie 
zgoła żadnych t runków nie używa. 

Cóż na to zachwalanie alkoholu ze 
strony cnoty i bohaterstwa ofiar należr 
odpowiedzieć? 

J eśl i chcemy naprawdę szukać sposób 
ności do ćwiczenia naszej wo l i i charak
teru, to przedewszystkiem nie szukajmy, 
jej przy stole zastawionym kiel iszkami i 
wódką. Pole do zmierzenia i wyp róbowa 
nia własnych sił jest w każdym dniu i go
dzinie tak szerokie i obfite, że doorawdy 
śmiesznością jest obierać kiel iszki za te
ren bobaterskVh utarczek naszeno ducha. 

Wa lka z alkoholem, t o -wa lka całego 
świata z ca łym światem z łvm. Usunąć zc 
świata zło. to najszczytniejsza Dobudka 
międzynarodowej armj i abstynenckiej. 
Naprzód zatem do boju drużyno abstynec 
k a ! Niech hasło abstyneckie: ..precz z al
koho lem" ! zabrzmi w ustach mi l ionów lu 
dzi. Niech szeregi abstynenckie bojowni
ków przypuszcza szturm do wszystk ich 
karczem, szynków i zakładów alkoholo
w y c h . Niech padną siedziby zbrodni i de
moralizacji , niech ludzkość uwolni sie od 
tego największego demona, jakim jest al
kohol. » 

:o: 

trudno — nie pozostaje m i nic flnnego, jak 
nopełnć samobójstwo. 

Zajrzałem dziś do kodeksu honorowe
go, k tó ry uczy, że człowiek, uchylający 
się od spełnienia warunków amerykań-
>kiego pojedynku, uważany jest za zdy
skwal i f ikowanego honorowo i każdy ma 
Prawo spoliczkować go w pttbliicznem 
miejscu. — Ponieważ chcę uniknąć tych 
Przykrych ewentualności, proszę pana po 
raiz ostatni : — bądź pan tak uprzejmy i 
zwolni j mnie z danego s łowa. 

Proszę mi nie brać za złe, że chcę tym 
razem krócej i bardziej niedbale mfż po
przednim razem: wie pan, żeby się trochę 
rozerwać i zapomnieć o wszystk iem, za
ssałem siię dO klubu sportowego, k tó ry 
zabiera mi bardzo wiele czasu, wskutek 
czego nie mam czasa na # styl izowanie l i 
stu a zresztą nie mam również chęci. 

* • » 

„Mó j Panfe ! " 

Pan w dalszym cfląga me odpowiada 
ia moje l is ty i znowu upłynął miesiąc. 

A więc teraz chcę sfę nareszcie dowie
dzieć, czego pan właściwie chce ode 
mnie? Czy pan rzeczywiście nie ma i t i -
i:ych zmartwień prócz tego jednego, aże
bym s ;ę zastrzel i ł? Czy ktoś panu będzie 
robił wy rzu ty , jeżelf ja się nie zabiję z po
wodu tej pani. Nie rób 'pan żar tów i daj 
mi pan spokój ' Proszę mi t y l ko napisać, 
/e pan już więcej nie my/ I i o tych głup-
siwach. Dobrze, wyc-ągnąłem czarną gad

kę, ale cóż z tego-' Przecież z równem 
powodzeniem pan też mógł wyciągnąć 
czarną gałkę, a nie b ia łą! Nie rozumiem 
poprostu jak to sie siało* po południu po
kłóci l iśmy się o Malcie i pan, nic nie mó
wiąc, położył to pudełko na stole: albo — 
albo, zobaczymy kto wyciągnie czarną gał 
kę... W łoży łem wiec rękę do pudełka i te-
:az mogę panu powiedzieć całą prawdę— 
właściwie imałem zamiar wyciągnąć tam
tą gałkę, lecz przypadkowo i mimowol i 
wyciągnąłem czarną. A teraz z powodu 
takiego głupstwa muszę z panem tak dJu-
i!0 korespondować. 

A więc. dajmy już temu spokój, zresz-
;a muszę już skończyć ten l ist, gdyż śpie
szę się na mecz w klubie, gdzie biorę t i -
dział w walkach francusk rch. PrwMzem. i . 
napisz pan! 

• » » 
Panie F. 

Muszę.panu zwrócić uwagę. ŻL' to '.jst 
wie lk i nietakt, gdv sie nie odpowada na 
czyjeś l i s ty ' Odzie się pan w y c h o w y w a ł ? 
Proszę wzrąć pod uwagę, że jesffem czło
wiekiem zajętym i nie mogę sobie pozwo
lić na stratę czasu i nudną koresponden
cję z panem. Bąd* pan łaskaw odpisać mi 
" iezwłocznie w tej formie, jakiej sie spo
dziewam, gdyż nfe mam zamicru stale 
czekać na l isty, a zresztą muszę wyjechać 
z Budapesztu. O to chodzi. 

F'... 
A więc co pan sobie myś l i? Zwra

cam panu uwagę, że to jest mój ostatni 
l ;St. Jestem dość c 'erp l iwy, ale moi przy
jaciele twierdza, że czasem cierpliwość' 
moja się wyczerpie. 

Po raz ostatni zapytuję pana uprzej
mie: co będzie? Ja panu nic-nie robię, a 
więc niech pan mi też w drogę nic właz*, 
passe, według mnie możemy sie już nigdy 
nic spotkać. Jutro oczekuję l istu od pana: 
jedno s łowo, pan już w ie o cp chodzi. 

• » * 
Słuchaj - no pan panie.! 
Pański list o t rzymałem^ fja-n nisze, ż i 

jutro przed południem zapuka pań w me 
okno, by mi przypomnieć o t ym p rzyk r ym 
obowiązku. 

A więc słuchaj-no pan, panie! Jeżeli 
należy panu, by dostać w pysk, ale tak. 
;.żeby oczy panu na wierzch w y l a z ł y -
:o może pan spokojnie zapukać. Zwracam 
ł a n u ty lko uwagę, że zostałem mistrzem 
średniej wagi w naszym klubie sportowo-
at le tycznym. Studenci medycyny czekaj i 
; fecierpliwie, ażebym już, kogoś sprahez-
Kował. bo nie maj^ t rupów w p r o s e k i c -
utm. Uprzedzam pana dlatego, że właści
wie nie mam nic do pana i zawdzięczał ' 
•-•anu bardzo wiele, bo pod pańskim wo ły 
wcm zapisałem sie dc klubu. 

Donoszę panu poża tem, że pozbyłem 
się już choroby płuc i według orzeczei: 
lekarskich mogę jeszcze żyć przeszło 7" 
lat. 
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Namiot za perska panterą. 
Przygody w dalekiej Persji 

Śniadanie głodnego Anglika. 
Ofiara pomyłki. 

W przeciągu sześciu miesiecv^włóczy 
l iśmv sic D O Persj i — opowiada C. Hein
r ich, dostawca Hagenbccka. — Ubi l iśmy 
i zakonserwowal iśmy w formalinie 

setki ptaków I tysiące owadów, 
a nie wywiąza l iśmy się jednak leszcze z 
głównego zadania, k tórcm było schwytać 
żvwcem perska n.mtcre. A trzeba w ie 
dzieć, że perska pantera ma włos dłuższy 
! zgoła inne na nim plamy, aniżeli ici a f rv 
kańska siostra. 

W górach ulegliśmy malar i i . Przez 
dwa tygodnie walczy łem z ta choroba 
przy pomocy chininy. Wreszcie znudzo
ny tern wskoczyłem pewnego dnia na 
siodło, by uciec z gór. k tó rych rozrzedzo
ne powietrze wraz z gorączka zbyt nie
bezpiecznie działało na serce. Po dwóch 
dniach iazdv konnej zat rzymałem się na 
granicy lasów turkmeńskich i bv łcm zło
żony znów gorączka. 

Leżałem bezsilny, wpó łprzy tomny, 
gdy nagle do Świadomości mel dotarło 
irfośno wypowiedziane przez służącego 
Persa s łowo : ..palanc". co oznacza po 
nolsku: pantera. 

- - Gdzie Jest nalane? — zawołałem 
?rvwa»ac sle już zupełnie przytomny. 

— Panie w tern mieście mieszka of i
cer, k t ó r y ma młoda panterę. — odparł 
służący. 

Nazajutrz opuściła mnie gorączka. Za-
, 'vpiałem właśnie. gdv zbudzi ły mnie ja
kieś głosy. Służący Mahomet stał przy 
mojem łóżku, lego dobroduszna twarz 
roziaśniał zadowolony uśmiech. Poczu
łem na piersiach iakiś ciężar i oto zoba
czy łem tuż przed oczyma szaro-niebies-
kie kocie oczy pantery, która pomruk iwa 
ła i piszczała jak mały wieprzek. Oczy 
zwierzęcia spoglądały na mnie bynaj
mniej nie złośl iwie, raczc.i dobrodusznie. 
B v ł to wspaniały okaz o t ypowych pla
mach na puszyste] piersi. 

Powiedziano mi . że właściciel pięk
nego zwierzęcia oficer, przysła ł mi pan
terę. abvin te obejrzał. 

Nazajutrz przyszedł do mnie ów of i 
cer, jak sie okazało, major armi i perskiej. 
Interesował sie wszystk iem .co nas doty
czyło, oglądał nasza broń, aparat fotogra 
f iczny i zbiory. Py ta ł też o cenv wszyst 
kiego, poczem odszedł, żegnając sie nad
zwycza j urirzejmio. f znów minęło k i lka 
dni. które spędziłem w gorączce. Aż pew 
nego dnia służący przyniósł niespodziewa 
nie nowinęi_ major postanowił 

podarować mi panterę. 
Panował fu taki zwycza j , że przyjęty 

upominek płaci ło sie pieniędzmi. 
O takim* samym upominku myśla ł za

pewne major. Szybko zrobi łem przegląd 
swej własności. Wys ła łem służącego do 
maiora, bv oznajmił, iż jestem głęboko 
wzruszony podarkiem, nie posiadam jed
nak nic takiego, czem 

zdołałbym sle odwzajemnić. 

Wehikuł przedsię
biorczego fabrykanta 

Stulecie omnibusu. 
W roku bieżącym up ływa stulecie... 

omnibusu. Wladofno dobrze, iż w roku 
18.PS zaczęły kursować we Franci i 

pierwsze omnibusy, 
ale skąd pochodzi ta nazwa? Różne są 
wersie o lej pochodzeniu. Bardzo prawdo 
podobne jest jednak podanie, związane 
bezpośrednio, z początkiem samego weh i 
kułu JKJNnE 

P r z e l stu laty mieszkał w Nantes 
przedsiębiorczy fabrykant Baudrv. k t ó r y 
wpadł na oomvsł zużytkowania nadmia
ru pary fabrycznoi do ogrzewania łazie-
r.ek k.TPlelowych I natychmiast łazienki 
te wynt idował . Ponieważ jednak fabryka 
leżała dość" daleko za miastem, nikt nie 
chciał chodzić taki kawał drogi 

do kaoiel i . 
Wtedy Raadry polecił wybudować w ie l 
k i w e h i k f f l ; w z e w o ż a c v gości za opłata 
•an t cent imów. »''. " 

P o w ó i ów stawał na rvnku przed 
.-kleoem Pewnego osobnika, noszącego na 
zw i r ko Ornnes B y ł to znanv w całem 
mieście żartowniś. k tó r y pewnego dnia 
wyw ies i ł sobie szyld z napisem: Omnes, 
Omnibus. Od tego czasu zaczęto i weh i 
kuł nazvwać od właściciela jego postoju 
— omnibusem' 

W rok potem Baudrv zainstalował 
swói środek komunikacj i w Paryżu, gdzie 
spotkał sie z ogromnem powodzeniem. -
Odtąd ustali ła sie nazwa omnibusu. 

Po k i lku dniach z jawi ł sie major oso
biście, oświadczając, że namiot mój wraz 
z moim karabinem i lorneta będzie odpo 
wiednim upominkiem wzamian za pantc-
ię . Wymien i łem wiec cene każdego 
przedmiotu, zsumowałem i odmówi łem. 
Major powątpiewał . bv ceny. które poda
łem, odpowiadały rzeczywistości. Osta
tecznie dałem za panterę namiot 1 nic w i c 
cci. Natychmiast nastąpiła wymiana ..po 
darków" . Pantera bv ła moja własnością. 

W ki lka dni stan mój sic pogorszył zna 
cznic. Na szczęście ocali ł mnie samolot, 
wys łany po mnie z Astrahanu wraz z po
mocą lekarska. Pantera zaopiekował sie 
tymczasem mól służący Mahomeci, k tó ry 
dostawił ją na czas do por tu. 

Angl icy są narodem niezwykle eksklu
z y w n y m i naogół mało bardzo posługują 
się językami 6bccmi. Zdarzają się nawet 
dyplomaci, władający ty lko językiem ro
dzinnym. A że Angl icy chętnie i 

wiele podróżują, 
nic zatem dziwnego, że w czasie swych 
podróży narażeni są na przykre przygo
dy, związane właśnie z nieznajomością ję
zyków obcych. 

O zabawnej przygodzie pewnego An
glika w Paryżu piszą obecnie dzienniki 

"francuskie. 
P rzy ul. Byrona znajduje się mała, ale 

doskonała restauracyjka, ciesząca się licz 
ną bardzo frekwencją. Stali goście tego lo 
kalu posiadają ten zwycza j , żc uiszczają 

Skarby olbrzy 
Sensacyjne odkrycie. 

miej piwnicy. 
Mało co w iemy w Kuropic o przeróż

nych skandalicznych historiach dzieją
cych sie w Ameryce z oowedu istnieją
cego tam „suchego ust ro ju" — pisze fran 
cuskl dziennik „Hotel ier" . 

W Stanach Zjednoczonych sprawy te
go rodzaju są starannie tuszowane. 

Władze tamtejsze sa zdania, iż rozgła 
szanic podobnych nadużyć nie jest wcale 
budujące dla ogółu obywate l i . 

Oto ieden z l icznych p r zyk ł adów : 
Pan K .uważany by ł w N o w y m Jorku 

za oficjalnego wroga przemytn ików alko
holu. I lekroć jakiemuś z de tek tywów uda 
fo sie p rzychwyc ić ważniejszy transport 
napojów wyskokowych , p. K. przesyłał 
mu kosztowny podarek. 

Posiadacz znacznej fortuny mógł sobie 
pozwalać na hojność tego rodzaju. Czyż 
nie of iarował on pięciuset tvsiecv dola
rów Lidze Przeciwalkoholowej? 

P rzy dokonywaniu pewnych robót w 
jego domu uczyniono dość nicprzewidzia 
nc odkryc ie : znaleziono. 

o lbrzymia piwnice, 
w której sie znajdowały najlepsze gatun
ki „ w h i s k y " . Kulkanaścic tvsiccv bute
lek! 

Po przeprowadzeniu śledztwa okaza
ło sie. że p. K. by ł poprosil i przemytni
kiem alkoholu na wie lką skale. 

Sumy. które dawał na cele wa lk i z 
przemytnikami alkoholu wynos i ły dzie
sięć procent jego rocznych dochodów. 

Herbata wzmacnia żołądek. 
Ma jednak i swoje złe strony. 

Jeden ze znanych profesorów chemji 
fizjologicznej wypowiada o piciu k a w y 
lub herbaty, co następuje: ..Co do mnie, 
daje pierwszeństwo herbacie 1 to z nastę 
pujących powodów: kawa sprowadza 
często zaburzenia żołądkowe i często już 
by ła przyczyną chronicznego cierpienia 
żołądkowego: herbata natomiast 

wzmacnia żołądek. 
Amatorowie k a w y pijają ją zwyk le bar 
dzo mocną. P rawdz iwy zaś znawcza her
baty pija o tyle coraz słabsza, o ile uczv 
sie oceniać dobre gatunki I odróżniać od 

gorszych, mocna bowiem herbata wca
le nie posiada prawdz iwie doskonałego 
smaku. Herbata tańsza nie zawsze da się 
przyrządzić w sposób o w i e b łatwiejszy. 
prostszy i prędszy Nawet najlepszy i naj 
zdrowszy gatunek, zawsze icst jeszcze 
tańszy, niż wszystk ie inne naooie. Z fun-
la herbaty mamy przeszło 100 l i t rów na
poju. Należy jednak przestrzec o niebez
pieczeństwie, jakie grozi t vm. k tó rzy her 
baty nadużywają oraz podniecała sie w 
pracy nocnej piciem herbaty. Zwycza j 
ten często w y w o ł y w a ł ciężkie choroby. 

W 4 0 0 - s e t n ą rocznicę sgonu w ie lk iego m a l a r z a średniowiecza 

rachunek za codzicmie ! obiady i kolacje 'do 
picro z końcem tygodnia, w sobotę. Jest 
to jakby 

rodzaj abonamentu 
opłacanego za okres tygodniowy. 

Pewnej soboty wszedł do tej właśnie 
restauracyjki pewien Anglik, niejaki Char 
les Pluton, bawiący od 'k i lku dni w Pary 
żu, a znający z języka francuskiego ty lko 
te wy razy , które przedostały się gościn
nie do angielszczyzny. ' 

Mister Pinton wyszedł rano z hotelu i 
dłuższy czas przechadzał się no stolicy 
francuskiej. 

Porządnie zgłodniały. 
wszedł potem do najbliższego lokalu, abv 
zjeść solidne „dejeuner". 

Po chwi l i z jawi ł się przy Jego stoliku 
kelner, pytając o wybó r potraw. Anglik 
znalazł się w nlelada kłopocie. Karta za^ 
była napisana ty lko w języku francuskim. 

P rzy przy leg łym stoliku siedziało jed
nak dwóch panów, z których jeden zaja
dał bardzo smaczną, a dobrze znaną Angl ' 
kow i potrawę. 

Anglik wskazał tedy kelnerowi palcem 
że chce Jeść to samo, co Jego sąsiad. Kel 
ner oczywiście zrozumiał. W ten sposób 
postępował Anglik przez 

cały czas śniadania. 
Sąsiad ów zjadł tymczasem śniadanie ! 
zażądał rachunku. 

Zaciekawiony pat rzy ł na to Anglik. 
Wtem ujrzał, iż ów nieznajomy płaci 
wprost nieprawdopodobnie wysoką sumę 
Z przerażeniem zaglądnął do portfelu. 
Miał przy sobie zaledwie połowę. Co tu 
zrobić? Angl ik siedzi 

jak na szpilkach, 
przedłużając nadmiernie swój pobyt w re 
stauracjl. 

Aż wreszcie wpadł na pomysł może 
praktyczny i wygodny.ale kol idujący sta
nowczo z etyką i kodeksem karnym. Po
łoży ł na stole całą sumę, którą posiadał 
p rzy sobie, poczem korzystając z chwi lo
we j nieobecności służby, czemprędzej 
uciekł. Kelner po chwi l i zauważył nie
obecność gościa, ale pokaźny „nap iwek" , 
leżący na stole, rozpromienił Jego twarz 
uśmiechem zadowolenia. 

Dopiero później dowiedział sie Anglik, 
żc padł 

onarą oi uyłkl 

Albrech t Durer : Rycerz, śmierć i djabeł [miedzioryt/ , 

gdyż ów Francuz uiścił nałełytość nie za 
jedno śniadanie, lecz za ca ły tydzień. 

Listy z wyro
kami śmierci 

nie przerażają króla 
detektywów-

Nie mniejsza sławą od Sherlocka Hol
mesa cieszy sie w Stanach Zjednoczo
nych W i l i am Burns, znakomity agent, 
zwany powszechnie 

królem detektywów. 
Ma ły . okrąg ły , o twarzy stale uśmiech
niętej, dużo mówi . ćmiąc cygaro. 

Mieszka na ósmem piętrze Woo lwo r th 
Bui ld ingu, ściany jego biura zaopatrzone 
w tajemne d rzw i spuszczane, zdobią foto
grafie, m. in. prezydenta RooseveHa z w y 
soce pochlebna dedykacja I Conan Dov-
le'a. stoiacego z Burnsem na pomoście o-
kretu „Maure tan ia" i przyglądającego sie 
przez lupę w łosow i ..psa i Baskervi l le" . 

Piękną kartę kar jery amerykańskiej 
króla de tek tywów stanowi w y k r y c i " 
„home Colony", k r y j ówk i 

amerykańskich anarchistów, 
ży jących w niej w liczbie tysiąca osób 
wed ług komunstvcznvch zasad. Nie mało 
s ławy przysporzy ło Burnsowi aresztowa 
nie dwóch g łównych hersztów bandy mio 
taczv bomb w Los AngcloS braci Nac-
Namara. Iście amerykański szczegół: 
Burns, k tó ry napotkał na wiele trudności 
p rzy l ikwidowaniu rachunków z miastem 
l os Angelos. o t rzymał pronozycie od 

iednego z impresariatów, 
k tó ry dawał mu 10000 dolarów zaliczki 1 
1000 dolarów za wieczór. 0 i lebv sle zgo
dzi ł mieć odczvtv w wielkich music-l ial-
lach Ameryk i o aferze Mac-Namara. Pro 
po.zvcie te Burns odrzuci ł 

Viema prawdopodobnie drugiego czło 
w ieka na świecie, k tó ryby t r z v m v \ y a ł t y 
le l istów z noeróżkaml l v/vrokami śmier 
x i . M imo to Wi l iam Burns Jest zdrów, ma 
i loskonały humor I dużo optymizmu. 
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i Anglik, 
y płaci 
ką sumę 
portfelu. 
!. Co tu 

„Tanie" produkty na peryferjach miasta. 

choroba za n i t k i i 
Przedświąteczne niebezpieczeństwa. 

apracowane grosze. 
Na niezliczone, zaiste. niebezpieczeń

stwa narażony jest każdv mieszkaniec 
miasta. Na każdym kroku złe s i łv czyhają 
na iesro zgubc. Na ul icy musi pilnie uwa
żać, by nic być przejechanym urzez trarn 
w aj czv samochód: lada chwi la z jakiej 
starej, zmurszałej kamienicy może mu 
cegła spaść na g ł o w ę ; s łowem źvcie mie 
szkańca miasta, a zwłaszcza Łodz ' po
mimo pozornej ciszy i spokoju, jest w łaś
ciwie tak samo najeżone niebezpieczeń
stwami, jak pobyt na l inj i bo jowc i w czas 
wojny. A już największe niebezpieczeń
stwo przedstawia dla łodzianina żywność 
Soożvwaiac mleko czv mięso, nie jest pe
wien czv nie spożywa swej własnej śmier 
ci. -

Dzisiejsza prasa poranna doniosła o 
dwóch wypadkach 

zbiorowego zatrucia. 
t rvchinowatem mięsem wieprzowem. Sie 
dem osób i to wy łączn ie ze sfery robotni
czej, dla której mięso jest dziś naprawdę 
luksusem — przewieziono do szpitala w 
stanie bardzo ciężkim. 

Wdrożonć natychmiast przez policję 
dochodzenie ustali ło, że mieso. k tórcm o-
soby owe sic zatru ły , pochodziło 

z potajemnego uboiu. 
nabyte zaś bvrł<^jw sklepach rzeźnickich. 
gdzie dziesiątki osfib codziennie zaopatru 
ja się w mięso. A wice nikt z nas nic jest 
pewien. czv. wchodząc po wedl iny czv 
mleso do sklepu, nie kupujemy swej śmier 
ci czv też w najlepszym wypadku cięż
kiej choroby. 

Szeroki ogół nie zdaje sobie sorawy z 
tego. iak straszne jest otrucie t rychlna. 
Medycyna dotychczas niestety nie po
siada środków, na sparaliżowanie niszczy 
ciclskiego działania drobnoustrolów, zwa 
nvch trvcJi'namI. Zat ru ty t rychlna czło
wiek prędzej czy później umrzeć musi, 
Jmłerć n i e r i / następuje po paru latach. 
Cierpienia bezpośrednio oo zatruciu sa. 
niewysłowlone. zwłaszcza straszl iwe bó
le w stawach. Przez parę tygodni twarz 
cz łowieka zatrutego jest silnie obrzękła, 
sprawiając nad wy raz przykre wrażenie 
na otoc£en*iLjt fd też wypadków takich 
nic wolno lekceważyć i przechodzić nad 
niemi do porządku dziennego. 

Potajemnemu ubojowi powinna być 
wypowiedziana walka nieubłagana z naj-
stirowszem Potępieniem ze strony społe-
dzeństwa, nie mówiąc Już o odpowiedzią! 
Pości sądowo-karnej. w inn i sle spotkać ci 
właściciele jatek czy masarni, k tó rzy w 
zbrodniczej pogoni za 

iakimś większym zyskiem 
nabywają dla celów sprzedaży z ootajem 
nebo uboju pochodzące mieso. 

Zdawałoby się. że mieso w sklepach 
rzeźniczych przywożone jest wy łączn ie 
z rzeźni miejskiej, gdzie każda sztuka 
t rzody chlewnej po ubiciu poddawana 
jest skrupulatnym badaniom mikroskopi j 
nym dla stwierdzenia, czy nic zawiera 
t rych in . I t y lko mieso opatrzone 

stemplem rzeźni mieiskiei 
jest zdatne do konsumpcji. Lecz cóż, gdy 
rzeźnia miejska ma setki konkurentów, 
^a to kmiotkowie z pod Łodz i , k tó rzy tu 
czą wieprze ubijają je. a nastennic pota
jemnie zwożą do Łodzi . I tu nabywają je 
rzeźnicy przeważnie z k rańców miasta. 
Szanujący sie rzeźnik ze śródmieścia n i 
gdy sic na coś podobnego nic zdobędzie. 

' I jakiż stad wniosek? Oto kontrola sa 
nitarna sklepów rzeźnickich na peryfe
riach jest stanowczo zbyt niedokładna. 
Nie można pozwolić na trucie robotn ików 
przez występnych rzeźników. zwłaszcza 
w obecnym 

okresie przedświątecznym 
gdy kto ż y w zaopatruje się w szynk! f in
ne mięsiwa, kontrola rmisj być szczegól
ne zaostrzona. W y p a d k i takie, jakie mia
ły miejsce w , dnwt wczora jszym nic po
w inny się powtórzyć. 

Przyznać jednakże należy, żc walka t 
handlarzami mięsa pochodzącego z niele
galnego uboju jest niezmiernie trudna. — 
Należałoby bez przesady obserwować 
wszystk ie arterje wjazdowe i rewidować 
wozy, które zdawałoby sdę wiozą wszy
stko prócz mfesa. 

By łoby pożądanem, a nawet koniecz-
nem, bv walkę z dostawcami nielegalnego 
nręsa podjęły «. 

organizacje rzeźnicze, 
cech mis t rzów rzeżniczych. Członek ce
chu, k tóremu udowodnfione zostanie, \t 
sprzedaje mięso z potajemnego oboju, Wi
nien być obłożony najostrzejszym bojko
tem. A cóż dopiero tak i , k tó ry mięsem 
przez się sprzedanem spowodowali o t ru 
cie konsumentów. 

Parę s łów należy również przy okazji 
poświęcić trucicielom naszych niiemow!ą.\ 
sprzedawców 

fałszowanego mleka. 
Stwierdzone zostało, żc jcdlną z g łów

nych przyczyn masowej śmiertelności 
wśród dzieci jest właśnie złe mleko, za
wierające składniki szkodlilwe dla mło
dziutkich orgaffutemów. 

Nie powinniśmy polegać 11 ty l ko na 
władzach, które nieraz są bezsilne wobac 
szkodników społecznych, ze wzg lędu na 
ich 

zastraszającą wprost ilość. 
Społeczeństwo powinno samo zmobi l i 

zować wszystk ie swe si ły w celu zwalcza 
i;:a szkodników. Nad organizacją i planem 
takiej akcji naieżałoby się zastanowić, 
.skoro leży nam na sercu przyszłość na
szych dzieci. K. 

Jak nie w mieszkaniu, 
to na cmentarzu... 

Wachmistrz popełn i ł 
s a m o b ó j s t w o . 

Z Starogardu donoszą: 
Pozbawi ł się życia wyst rza łem z re

w o l w e r u 
st. wachmistrz 

2 p. szwol . rok i tn . Krzyżanek. Denat w y 
słał k ry tycznego wieczora list do swego 
kolegi z oznajmieniem, że jeżeli 0 godz. 
9-tej tego dnia nie będzie w mieszkaniu, 
to niech go szukają na cmentarzu. Powód 
samobójstwa narazie nie stwierdzony. 

:o:-

Tajemnicza zawartość trzech walizek. 
Licytacja w przechowalni kolejowe/. 

Ze L w o w a donoszą: 
Onegdaj w przechowalni na dworcu 

g ł ó w n y m odbyła się l icytacja nieodebra
nych przedmiotów M. itn. znajdowały się 
tam 

t rzy wa l izk i , 
nadane jiako bagaż w Katowicach. Po c-
twarc iu tych waliizek nikt z kupujących 
: ! , 'e okazał chęci ich kupienia. Dopiero po
rcja zainteresowała się bliżej zawartością 
i> stwierdzi ła, że dla niej znalezione tam 
rzeczy 

maja pewną wartość. 
W wal izkach tych bowiem znajdowało 

sfę łącznie około 100 Mg. bffibuiy komuni
stycznej, a m. fet. rezolucje 1 uchwały stycz 
•-owego zjazdu komunistów polskich w 
("•dańsku, którego uczestników poKcja po 
r-owrocie do kraju aresztowała. 

Ponieważ niedawno aresztowano we 
1 wow ie lekarza dr. Gangla, u którego zna 
kz iono duże ilości b ibu ły przesłanej mu z 
Katowic i Cieszyna, wyda je sie prawdopo 
dobnem żc centrala owe j b ibu ły 

znajduje się na Śląsku. 
Transport zapewne by ł przeznaczony 

dla dr. Gangla, którego oddano dt> wiezie
nia sądowego. 

MiAnnlDtiii! złodziei i i i h i uipadłuirece polshiej nit. 
niepożądana wizyta w W/arszawie. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Uwagę przodownika Narzymskiego z 

2 komisariatu P. P. zwróc i ł wczora j na No 
wem Mieście, w y t w o r n y , 

elegancki cz łowiek, 
łudząco podobny do Dawida Pesensona. 
międzynarodowego złodzieja, poszukiwa
nego przez władze bezpieczeństwa nie
mal wszystk ich państw Europy. „Na 
wszelk i wypadek " przodownik Narzym-
ski zbl iży ł się do podejrzanego, poprosił 
go o legitymację i po chwi l i nie miał już 
wątp l iwośc i z k im ma do czynienia. Za-
t rzymanym"by ł sam Pesenson. 

Odprowadzony do urzędu śledczego 
Pesenson oficjalnie przyznał się k im jest 
I że zaledwie przed k i lku tygodniami p rzy 
jechał do nas z w izy tą z Rosji, gdzie ba
w i ł na gościnnych występach. Pesenson 
bardzo 

źle m ó w i po polsku, 
tak, że funkcjonariusze policj i porozumie
wal i się z nim w języku rosyjskim. Nie 
jest on nigdzie meldowany. W Warszawie 
zamieszkiwał różne hotele od najpierw-
szorzędnlcjszych począwszy do najpod-
rzędniejszych. 

Badania „grubej r y b k i " powtórzone bę 
dą. k i lkakrotnie, celem należytego w y ś w i e 
tlenia jego „dzia ła lności" na terenie po
szczególnych państw, gdzie, jak sam 
tw ierdz i , uprawia ł z zamiłowaniem k ra 
dzieże kieszonkowe. Sądząc po wyn ikach 
dotychczasowego dochodzenia, areszto
wanie Pesensona naprowadzi na trop 
świetnie zorganizowanej 

szajki międzynarodowych złodziei. 
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POWIEŚĆ. 

Lodz ie chcąc zaimponować śpfewa-
Lzce, całe sześć tysięcy, dopiero co w y 
brane postawWa na rouge, widząc, że 
i3ogdani tym razem faworyzuje noilre. 
Ody tamta obstaw'ła passe, Hipsfówna 
wy ję ła odrazu z torebki t r zy tysiące do
piero co otrzymane od mecenasa za zale
głe procenty od swych pięciu tysięcy ru
bli i całą tę sumę rzuci ła na manque. Za 
chwilę krupier ogłosił w y n i k . 

Przegrała t ym razem... 
Nie spojrzała nawet na Bogdani, mle 

mając ochoty wyczy tać w jej spojrzeniu 
tr iumfu i radości. Usi łowała się uśmie
chać lekceważąco, choć czuła, że w jednej 
chwi l i zbladła... Z łoży ła bttzaę w „c iup" , 
udając, że gwiżdżę jakąś melodję. Ode
szła od stołu, szukając oczami Zamięckre-
go. Siedział na swojem miejscu zagrany 
'do utraty zimnej k r w i . 

Podeszła do niego i wręczy ła mu bilet 
frożyczony jej przez Zosię. 

— Aha, aha... wymamro ta ł , nte spoj
rzawszy nawet na Lodteię. 

Zapewne nie zdawał sobie sprawy co 
r d niego chcą, przerywając mu grę. Nie 
odpowiedział nawet na słowa pożegnania 
i octzi, skoncentrowawszy całą uwagę na 

. skaczącej f iglarnie po rulecie białej kulce. 
Bez celu niosły ją ociężałe w jednej 

ct jwfl i nogi przed siebie. Znalazła się 
przy balustradzie nad morzem. Pod jej 

stopami, niżej raz wraz dawa ły się sły
szeć wys t r za ł y , k ierowane ręką amato
rów strzelania do wy la tu jących z blasza
nych klatek gołębi. 

Dalej szumiało blękMne morze. Białe ! 
żółte żagle b łyska ły jaskrawo na ciem-
nem tle lazurowego nieba, oświetlane po-
(udrofowem, radosnem słońcem. 

Jakieś dzieci baw i ł y się opodal, weso
łe mi okrzykami ożywiając cfazę, jaka w o 
kół panowała l.odzia ledwie mogła sobie 
uprzytomnić, żc jeszcze przed chwi lą by
ła, w swem pojęciu skromnej baletnfczki 
magnatka. I oto momentalnie stała sie 
i apowrót tern, czem by ła przed sporka-
i.iem mecenasa Zamiockiiego w Cafe 
de Pariis, skromną, bez znaczenia jedną z 
pięćdziesięciu jej podobnych dziewcząt 
corps de balet* u t rupy Djagtelewa. 

Nie żałowała gestu, k tó rym może za
imponowała dumnej śpiewaczce. P r z y 
k ro jej by ło ty lko , że już nie będzie mo
gła teraz znów wróc ić do kasyna i p ró
bować . szczęścia które do wszystk ich 
jednakowo, a zdradl iwie się uśmiecha, 
lecz jednym niesie fortunę, ftinym ruinę ; 
samobójstwo. Przez parę sekund czuła 
się f inansową potentatką, a teraz znów 
musi jeszcze dziś wieczór udać się do se
kretarza z prośbą o zaliczkę. 

Ot rzymała po przedstawieniu żądany 
awans gaży- i, zniechęcona do świata i lu-
dz?, myślała nad tern. jakby zerwać kon
t rakt z Djagielewem i uciec z Monte* 
Cat le czemprędsej. 

Bała się znów spotkać oko w oko z 
Bogdani, która odrazu odgadłaby, że I.o-
dzła jest „mor tus" . Ody wysz ła z opery 
sama. nie mogąc teraz znosić towarzy 

stwa szczebiot l iwych. beztroskich koleża
nek, chciała odrazu udać sic do hotelu i 
bez właśc iwej kolacj i , do którego to po
si łku p r z y w y k ł a w Polsce, miała zamiar 
położyć się spać. W t e m wśród gości, 
wychodzących z w ! downJ, spostrzegła 
dyrektora 1 kapelmistrza warszawskiej 
rpe ry . 

W nfeskaziftelnic leżącym na zgrab
nej f igurze f raku, jasny biondyn o różo
we j , jakby chłopięcej cerze twa rzy dy 
rektor, odbierał w garderobie właśnie pe
lerynę. i cyl inder, gdy Lodzia zbl iżyła sle 
doń bez namysłu. 

Uśmiechnęła się uprzejmie. Zdziwi? 
się, zrozumiawszy, że ta ruda, ładna 
dziewczyna ma zanrar go zaczepić. Nie 
poznał dawnej kory fe jk i opery warszaw
skiej. 

— Pan dyrektor mnie sobie nie przy
pomina? — spytała, podając mu rękę. 

— Bardzo przepraszam, ale rzeczy
wiście nie mogę sobie. . •— t łumaczył się, 
Przeciągając z 1'tewska samogłoski. 

Uścisnął drobną, delikatną rączkę Lo 
dzi i zatrzymał ją pieszczotl iwie w swej 
dłoni. 

— Coś, coś znajomego, ale nie mogę 
sobie przypomnieć dokładnie*. — mówi?, 
podkręcając palcami lewej rek i swe k ra -
czaste b r w i o z ło tawym odcieniu. 

— L eokadja Hipsiówna — przedstawi
ła sie. 

— H!p... 
— ...sfówna — dokończyła. 
— Bardzo mi m ; ło , ale pani daruje, zu

pełnie nie pamiętam. 
— By łam drugą koryfe jką w rządo

w y m balecie, „p racowa łam pod oanerr. 
dy rek to rem" . 

— Pode mną? — zaśmiał się. 
— Tak. Przeszło rok , jak wzięłam 

dymisję. 
.— Szkoda: taka ładna osoba. 
— Teraz dyrektor sobie p rzypomni , 

miałam skandal w operetce z tą „pruk-
w ą " . Bogdani. 

— Aha. Teraz w iem, teraz już wiem 
Ale jak pani nazwała Bogdani? 

— No, . .prukwa".. . 
— . P r u k w a 5 ' ' P ierwszy raz takie coś 

słyszę. 
— Bardzo odpoy.wdmi dla niej epitet. 
— M o t l ' w e . Nie znam sie na tom. 

Ale co też pani robi tu w Monte-Car ło? 
— Występuje u Djagielewa. Dzdś 

mnie dyrektor widzia ł . 
— Możl iwe, ale nte spostrzegłem pani. 
— To możl iwe, gdyż tańczę wraz z 

szesnastoma koleżankami. Całe ctało mu
simy malować na zielono. 

— A widzia łem. Pamiętam. J zostaje 
ifflłii? 

— Zapewne. 
— A nie obawia się pani być odciętą 

od kra ju? 
— Z jakiej racj i? 
Nic pani nie słyszała o wiszącej na 

włosku wojnie? 
•*- Coś tam słyszałam, nie przywiązu

jąc wagi do tego. co tam gadają za kuli
sami. 

1 To źle. Ja jutro rano przerywam ur
lop i jadę wprost do Warszawy , choć w 
Klanie miałem zatrzymać się w Medjola-
i/ie w sprawach ar tys tycznych i w Wied
niu. Nie można przewidzćeć, co każda go-
ćztna może nam przynieść. 
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Dzień v Codzi. Kum na rekolekcjach. 
Zamiast modlić sią żarliwie, siągnąłpo cudzą własność 

Krwawy 
wystąp birbantów. 

N a p a d na dozorcą . 
Wczora j nad ranem ulica Nowokątną, 

wracało po całonocnej libacji 
k i lku mężczyzn. 

Podkrążone oczy, chwie jny krok świad
czy ły o tein aż nazbyt wyraźn ie . W tym 
Czasie przed jednym z domów zamiatał uli 
cc dozorca niejaki Walcntyn iak Klemens. 
Pi jacy pod adresem jeno zaczęli rzucać 
niezbyt przyjemne zdania, przyczem je
den z nicli podstawił mu nogę. 

Walcntyn iak przewróc i ł się czem w y 
wołał śmiech wśród pi jaków. Wówczas 
dozorca zagroził wezwaniem policji. W 
odpowiedzi na to piątka pi jaków rzuciła 
się na niego i pobiła dotk l iwie. 

Kiedy na twarzy i rękach dozorcy po
kazała się k rew, awanturnicy rozpierzchli 
się w różne strony. 

Poturbowanemu Walentyniakowi udzie 
l i i pomocy lekarz Kasy Chorych. 

Odszukaniem 
sprawców bójki 

zajęły się władze bezpieczeństwa publi
cznego. 

Piękna żona woźnicy. 
Fata lne skutki zazdrości . 
Od dwóch miesięcy w domu przy u l i 

cy Ncwo-Dworsk ie j 15 zamieszkiwało 
młode małżeństwo mianowicie 24-lctni M i 
chał Jańczak 1 18-Ietpia żona jego Janina. 

Jańczak. 
woźnica z zawodu, 

przebywając całemi dniami po za domem, 
słyszał często o adoracjach, jakiemi obda 
rzali Jego żonę koledzy. 

Zazdrosny z natury Jańczak zaczął ją 
podejrzewać i prześladować na każdym 
kroku. Szykanowana przez męża kobie
ta, uciekała do rodziców skąd jednakże 
Jańczak sprowadzał ją z powrotem do 
swego domu. W dniu wczorajszym 
wszczął znowu na ten temat 

awanturę. 
Jaóczakowa z płaczem wybiegła z domu 
i w kory tarzu usi łowała targnąć się na 
życic przez wypic ie sporej dozy kwasu 
solnego. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratun
kowego po udzieleniu pomocy pozostawił 
Tańczakową pod opieką męża. 

Przestańcfe sie starać 
o reks mole! córki! 

Szaleńczy krok odpa lonego 
a m a n t a . 

27-letni Jan-Kazimierz Podbielski. ło
dzianin, zamieszkały przy ul. Stodolnia-
nęj, konkurował do córk i bogateeo wieś
niaka j e w s i Jaworów pod Łodzią. Chło
pek rad bvł z przyszłego zięcia, z czasem 
'ednak zbuntowany został przez sąsia
dów k tó rzy wmów i l i w niego, że Pod
bielski poluje l i ty lko na posag przyszłej 
żonv. Odtąd kmieć zaczął szykanować ło 
dzianina, a w dniu wczorajszym dał mu 
wyraźn ie do zrozumienia .aby przestał 
*ie starać o reke jego córk i . 

Podłrelski dotknięty odmowa, w przy 
stępie rozpaczy po stracie kochanej 
dziewczyny, tuż poza wsia rzuci ł się do 

głębokiego stawu 
Rozpaczl iwy krok desperata zauwa

żyl i przejezdni i pośpieszyli mu z pomocą. 
Dającego słabe oznaki życia łodzianina 
odwieziono do Łodzi na stacje pogotowia 
la t imkoweeo, gdzie dyżurny lekarz u-
dzieli ł mu oomocv. 

Podbiclskiego umieszczone w szpitalu 
7biori ! i Miejskiej. 

Wczora j w południe pomiędzy t łumem 
ludzi w kościele Św. Józefa przy ul . Ogro 
dowej 20. znalazł się notoryczny złodziej, 
niejaki Bolesław Kum bez stałeeo miejsca 
zamieszkania, specjalista od kradzieży 
k ieszonkowych. Kum w pewnei chwi l i , 
korzystając z panującego w kościele na
t łoku, zagłębił rękę w kieszeni stojącego 
obok robotnika Mieczysława Stolarskie
go, k tóremu usi łował 

wyciągnąć portfel. 

Robotnik, poczuwszy cudza dłoń w 
swej kieszeni obróci ł sic i złodzieja po
chwyc i ł w chwi l i , gdv wyc iągn ię ty już 
portfel chował pod palto. 

W e z w a w s z y do pomocy najbliższego 
sąsiada, poszkodowany bez hałasu w y p r o 
wadzi ł złodzieja z kościoła i odprowadzi ł 
go do komisarjatu policj i . 

Po przeprowadzonem dochodzeniu Bo 
Iesława Kuma przesłano do dyspozycj i 
władz sadowych. 

i o r u w 

Porównanie. 

3r-^ 

Pan I : — Jaka jest różnica między żabą a tancericą? 
Pan I I : — N iema żadnej . Obie mają gołe nogi , obie 

skaczą i boją się bociana. 

Matka czworga dzieci w płomieniach. 
Wybuch maszynki naftowej. 

Wczora j rano w domu przy ul icy Trę
backiej 59, w y d a r z y ł się t ragiczny w skut 
kach wypadek. 

spowodowany nieostrożnością. 
43-Ietnia Antonina Sucharkowa wdowa, 
zamieszkała z 4-giem dzieci, zapaliła do 
śniadania maszynkę „Pr imus" . W pew
nym momencie zapaliła się nafta. Nastąpił 
wybuch. Cała maszynka rozprysła się w 
drobne kawa łk i , sucharkowa w jednej 
chwi l i stanęła w płomieniach. Nieszczę
śl iwa kobieta wybiegła na kory tarz 

z przeraźl iwem k rzyk iem. 
Zaalarmowani sąsiedzi pośpieszyli jej z 
pomocą i okropnie poparzoną kobietę, po 
ugaszeniu płomieni, wnieśl i do mieszkania 
Zawezwano pogotowie ratunkowe Kasy 
Chorych, którego lekarz po nałożeniu opa 
t runków odwiózł nieszczęśliwą Suchar
kowa 

do szpitala 
miejskiego przy u l icy Drewnowsk ie j . 

Stan nieszczęśliwej w d o w y bardzo 
ciężki. 

Nie dawaj gościom dużo wódki, 
bo cią jeszcze obiją za dobre serce. 

Wczora j wieczorem Władys ław Soba 
cki zamieszkały przy ul icy Tkackiej 101. 
zaprosił na kieliszek 

2-ch ko legów: 
Antoniego Michasiaka i Stefana Krawczy
ka zamieszkałych w Olechowie pod Ło
dzią. Uraczywszy się aż nazbyt wódką 
koledzy w y w o ł a l i sprzeczkę podczas k tó
rej , gdy zdenerwowany Sobacki wskazał 
niegrzecznym gościom drzw i , rzucil i sio 
na niego.; Po krótk ie j walce Soback; 
upadł na ziemię ze 

złamana prawa nogą. 

Przestraszeni dokonanym czynem awan-
tumiczy wieśniacy, zapomniawszy o 
swych paltach, ratowal i się ucieczką. 

Zaalarmowani jękami Sobackiego są
siedzi pośpieszyli mu z pomocą i zawe
zwal i pogotowie ratunkowe, którego le
karz po udzieleniu opatrunku odwióz ł ofia 
rę kmieci na kurację 

do szpitala 
mieiskiego przy ul icy Drewnowsk ie j . 

Zawiadomiona o bójce policja pociąg
nęła Michasiaka i K rawczyka do odpowie 
dzialności sądowej. 

T r i u m f noza i pięści. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

ra 
„ D z i e w c z ę t a pod k o n t r o l ą " 
— w k r ó t c e „ C Z A R Y " — — 

Łódź. 2 kwutr.la. — W ciągu dnia wczorajsze
go w kronice miejskiego pogotowia ratunkowego 
zanotowano następujące wypadki: 

Na uiicy Brzezińskiej w celu samobójczym za
dał sobie kiJka ran nożem w pisri 26-Ietni 

\.n ni Filipiak, 
zamieszkały przy ulicy Franciszkańskiej 55. Le
karz pogotowia ratunkowego po udzielcih poro. 
<y pozostawił go ni miejscu. 

— Na ulicy Franciszkański ;j został ugodzouy 
r.ożem przez nieznanych sprawców lS-!etni 

Szymon Calel, 
syn handlarza, zamieszkały przy ulicy Francisz
kańskiej 44. Odniósł on ranę głowy. Lekarz pogo
towia odwiózł go do domu. 

— W mieszkaniu rodziców przy alicy Poprze-
iznej 10 otruła się nieznaną trucizną 1 ć-letnia 

Czesława Marchwińska. 
Lekarz pogotowia ratunkowego pvi udzieleniu 

jomocy odwiózł Marchwińska Jo szpitala w Ra-
dogoszczu. 

— Na ulicy Kielmi uderzony został przez nie
znanych sprawców 2?-letni 

Kazimierz Trzepałkowski, 

ł.ezrobotny. Odniósł on głęboką ranę prawego ra
mienia. Pomocy udzielił mu lekarz p^zotowia ra
tunkowego. 

\ _ W bójce przy ulicy Piotrkowskiej pokale
czeni zostali 37-letni 

Józef Łaciński, 
tiuralista, zamieszkały przy ulicy Wóiczańskiei 
er. 137, żona jego 3S-letTia Stanisława Łacińska 
i 50-letni Józef Gajewski, zamieszkały przy ulicy 
sw. Jerzego 20. Pomocy udzielił im lekarz pogoto
wia ratunkowego w lokalu X komisarjatu policji. 

— Na ulicy Brzezińskiej przejechany został ro
werem 6-letni 

Albirł Szulc, 
syn robotnika, zamieszkały pny ulicy Dolnei 19. 
W stanie bardzo ciężkim odwieziono go d'i szpi
cla dziecięcego Anny - Marii. 

— Na ulicy Zgierskiej przygnieciony zastał 
rrzewróconym wozjm 23-le!ni 

Wojciech Jedliński, 
woźnica, zamieszkały w Żychlinie. Niesiccięśliwy 
i legi nadwyrężeniu klatki piersiowej. Odwieziono 
.•o do szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

— Na ulicy Rzgowskiej wpadł pod tramwa: 

Sklep 
wartości 40 tys. zł. 
niesumienni urzędnicy 
sprzedali za 1895 zł. 
Z Będzina donoszą: 
Niesłychany wypadek zaszedł w Bę

dzinie. Miejscowego kupca', Rettniana U-
rząd Skarbowy postanowił zl icytować za 
zł. 1895. które by ł winien 

za podatki. 
Funkcję tę powierzono dwom irrzęd-

r fkom pańs twowym Womplowi j Dodak.-. 
Pomys łowi urzędnicy, wszedłszy w kon
takt z rodziną żony Rettmana, która czu
ła do niego szereg uraz powstałych na tle 
f inansowych sporów, przeprowadzil i Hcy 
tację, v/ sposób 

tak dowcipny, 
że wystawi! ' , na publiczną sprzedaż sklep 
Rettmana, wairtośc: 40 tys złotych, k tó ry 
/hcy towa l i za 1895 zł., minując w t o 
sposób doszczętnie kupca. 

Szczegóły afery oszukańczej, w któ
rej prawdopodobnie macza ł Palce Woni-
pel i Ooda. trzymane są naradę w tajem
nicy. 

Prokuraitor dowiedziawszy ste o tej d i i 
wnej bądź co bąd* l icytacj i zarządził are
sztowanie obu urzędników i w s z c z i i 
przeciwko nJrn dochodzenie. 

Złote uśmiechy fortuny. 
T A B E L A W Y G R A N Y C H XYI-e j P O L . 

SKIE.J LOTF.R.l ! P A Ń S T W O W I | 

V- ta klasa. 
Dwudziesty p ierwszy dzień ciągnienia. 

Głównlelsze wygrane. 
Zł. 25.000 Nr. 29454. 
Zł. 10.000 Nr . : 2727. 59895, 98862. 
Z ł . 5.000 Nr . : 7849. 28006. 
Z ł . 3.000 Nr. : 37361/78466, 89023. 
Zł . 2.000 Nr . : 31703, 42237, 5426?. 

79611. 128155. 
Zł . 1.000 Nr . : 21853. 22719. .27784 

34397, 35930, 52980, 61252, 67827. 
Zł . 600 Nr . : 23616, 28187, 37401, 43851. 

46601. 55067, 67475. 73945, 77403, 79071. 
91210, 01730, 110710. 

Zł. 500 Nr. : 68.19, 9491, 14723, 15551 
20491, 28390. 31236, 31679, 39721. 54824 
53944, 59712. 60S05. 62975. 63555, 8538 r 

89876. 91111, 103190. 108535, 118527 
118723. 120036, 125913. 128272, 129714. 

Z ł . 400 Nr . : 304, 1679, 2071, 3661. 4624, 
4981, 5293, 6799, 9095, 12034, 13546, 1533(>. 
16640. 17144, 17513, 18208. 20407, 21200 
21385, 21864. 23379, 23832, 24526, 24627, 
25113, 25850, 26739, 28296, 28361, 2862?, 
28653. 28789, 29461. 30205, 31133, 32289. 
33757, 34164, 34982, 36282, 38387, 38400 
38520, 38748, 39282. 40394, 40552, 40805. 
41246, 41389, 41893. 43465, 44346, 44505, 
44708, 45236, 46006, 46208, 46981, 4725°, 
47744. 48174, 50007, 50737, 51777, 52775. 
54492. 55305. 55748, 56033, 58330, 58841, 
58960. 59001, 59116, 59667, 59898, 60221, 
60698, 60729. 61888. 61900. 64056, 64077. 
64500, 64S78, 65942, 66349, 66632, 67546. 
67857, 69177 69233, 69801. 69830, 72895, 
72950, 74310. 75740, 76744, 81005. 82355. 
82430, 82980, 83351, 83357, 84477, 85377. 
86358, 86495. 86582. 8691 a 87474, 89085. 
89104, 89990. 90070, 90076. 90136, 90184i 
91691, 91820. 94912. 95553. 96676. 97672. 
98327, 99236. 100741. 101109. 101575. 
102221, 102585, 103040, 103731, 10653*. 
106628, 106871, 107252, 107370, 107715. 
108781. 109605. 112170. U 3130, 113375, 
113379, 113543, 113733, U5333, 115515, 
116375, 117436, 118769, 119401, 120301. 
120676, 120724, 120875, 121583, 121947, 
122085, 122152, 122447, 123702, 123898. 
125104, 125489, 125504, 126278, 127314. 
127959, 129830. 

pijany robotnik. 50-letni 
Józel Płonek, 

^•mieszkały P"y uiicy Oranito^e] 22. Kola traiu 
* aju złamały obie nogi. PłOnka odwieziono w 
s'anie bardzo ciężkim do szpit*'' miejskiego prsy 
ilicy Drewnowskiej. 

_ W bójce przy iil.:y Sie'akowskiego 6 oJ' 
nieśli rany 23-letni Władysław Wrona i 49-letula 
Małgorzata Marciniak. Pomocy lekarskiej udzieli-
f.; im pogotowia ratnnkowe. 

W podwórzu przy u!. Podleci 27 uległa zla> 
iraniu lewego obojczyka 21-lsf1** m 

Maria BiernaCka-
rebotnica zamieszkała przy uf- *-BO Sierpni-
karetka pogotowia odwieziono •* do szpitala-
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Ł.K.S.-WarszawianKa 3:3(1:3). 
ŁKS. na 6-tem miejscu 

w tabeli gier o mistrzostwo L ig ! . 

P i ę k n a g r a g o ś c i 
Ł K S niema od pewnego czasu szczę

ścia do Warszawianki . W ubiegłym sezo 
nie stracił do niej dwa punkty w Warsza
wie, wczor* ! osiągnął 

ty lko remis, 
.fcśli jednak weźmiemy pod uwagę w y n i 
ki Warszawianki z innemi zespołami L ig i . 
musimy stwierdzić, że jest to drużyna nic 
spodzianeto Raz potraf i dać koncert g ry 
(Warszawianka — Turyśc i 7:3) innym ra 
zem fatalnie p rzegrywa ze słabym prze
c iwnik iem. ' Tajemnica nierównej g ry 
Warszawianki k ry je się w nerwach jej 
uraczy. Jeśliby jej przeciwnicy umieli w 
ciągu całego meczu zastosować twardą 
męską grę* zawsze mogl iby l iczyć 

na sukces. 
Trudno jednak ŁKS-ow i by ło dać z siebie 
normalny wysi łek, gdy w szeregach jego 
zabrakło Śledzia i kontuzjowanego Aldka. 
Eksperyment wystawienia Durk i na le
wem gktdydle, a Janczyka na łączniku nie 
mógł wpłynąć na jednolitą grę ataku Czer 
wonych. -Drużyny stanęły naprzeciw sie
bie w następujących składach: Warsza
wianka: Domański, Zwierz I, Wrób lewsk i 
Fijałkowski. Zwierz I I . Halin I, Dan. Jung. 
Szenajch. Korngold, Luxcnburg I I . ŁKS . : 
Mila, Cyll. Oałecki, Gosławskl , Trzmiela, 
•Jasiński, Stolcnwerk, Sowiak, Hoffman 
Jańczyk, Durka. • 

Warszawianka rozpocząwszy grę z 
wiatrem szybko uzyskała przewagę. Gó
rowała nad'przeciwnik iem startem, kom
binacją | grą głoWą. ŁKS. gra chaotycz
nie i bezplanowo. 

Szereg zamieszań pod bramka ŁKS. 
Przynosi Warszawiance 1-szą bramkę w 
1 S-tej minucie '^ ostrego strzału Korngol-
da. Jednak w chwilę potem Jańczyk po 
ładnym kornerzc b i tym przez Stolenwer-
ka wyrównuję 

efektowna g łówka. 
Warszawianka nie speszona gra coraz żv 
wie j , a słabo t rzymana przez Trzmiela Jej 
t' 'ólka' w j v w a się raz po razu. I znów z 
t łoku ' podbramkowego padają 2 bramki 
dla Warszawianki , wbi te przez Junga i 
Korngolda. Zdawało się że ŁKS. przegrał 
z kretesem. Przerwa jednak daje Czer
wonym chwilę odpoczynku, to też stają 
się oni inpą drużyną. Atak ŁKS-u rozgry
wa się coraz lepiej, a Warszawianka-za-
czyna w każdej l inji 

słabnąć I mięknąć. 
A tąk j j c j są już ty lko sporadyczne, obrona 
grając pod wia t r nie może sobie dać rady 
z p i łką. Świetny strzał Hoffmana przyno
si ŁKS-owi. drugą bramkę, a zajadłe z r y 
w y Stolenwerka zmuszają Domańskiego 
do ciągłej interwencj i . Jeden z wypadów 
Stolenwerka kończy się os t rym strzałem 
przed k tórym Domański kapituluje. W y 
równanie. 

Któżby powiedział, że Czerwoni , ma
jąc do przerwy mecz przegrany, zdołają 
. uzyskać remis? 
I gdyby nie słabiutka gra Sowiaka, k tó ry 
dosłownie nie umiał kopnąć p i łk i na w i 
dok Domańskiego ŁKS. mógł zejść z bo
iska zwycięzcą. I tu należy stwierdzić 
ogromny brak ,nerwu u graczy ŁKS., te
go nerwu, k tó ry potraf i wykorzys tać każ
de załamanie się przeciwnika. Gdyby ka
żdy z pośród Czerwonych posiadał ambi
cję Cyl la i jego opanowanie ne rwów suk
cesy by łyby niewątpl iwe. 

Warszawianka w pierwszej połowie 
zademonstrowała się jako drużyna w do
brym treningu, biegowo i s t rza łowo do
bra, ale niejednolita. Obok lotnych skrzy 
deł leniwi łącznicy, boczne pomoce bez 

g łowy , a obrona słaba. Duszą drużyny 
jest Zwierz I I . , k t ó r y pcha atak. Domań
ski w bramce, jak zwyk le świetny. 

W ŁKS- ie na wyróżnienie przede-
wszystk iem 

zasługuje Cy l l , 
obok niego dość dobrym by ł Gałecki. Mi la 
słabszy niż na meczu z Lcgją. W pomocy 
Trzmie l bardzo kiepsko £ię spisywał , z 
bocznych — Gosławskl lepszy od Jasiń
skiego. W ataku poprawnie gral i t y l ko 
Sto lcnwerk i Hofman, Sowiak najsłabszy 

z drużyny, Jańczyk wogóle nie jest typem 
napastnika, a Durka nie na swem miejscu. 
Wykaza ł jednak, że przy treningu z powo 
dzeniem zastąpi Śledzia. 

Mecz prowadzi ł b. dobrze Arczyńsk i 
z Krakowa, k tó ry umiał s w y m spokojem 
utrzymać d rużyny w rygorze. To też gra 
mimo swej szybkości m'e by ła zbyt ostrą. 
Publiczności zebrało sję na t rybunach i ga 
Ierji 1.500 a przeszło ó^rugje t y l e za roz
walonym na pół w a ł e m . 

K. 

Obfity plon piłki siatkowej i koszykowej. 
Dalszy ciąg tu rn ie ju na fundusz o l impi jsk i . 

kiem trzech graczy.. Gra uie c iekawa. Sę W dniu wczora jszym i przedwczoraj
szym obok innych imprez spor towych, od 
b y ł y sle zawody w pi łkę s iatkowa i ko 
szykowa. Większość s tanowi ły mecze to 
warzysk ie. bowiem zawody o mistrzos
two odby ły sie t y l ko w sobotę na boisku 
Gimn. im. J. Piłsudskiego. Podkreśl ić tu 
należy niesportowe i nlespołecznc stano 
wisko Gimn. Niemieckiego, które jedno
cześnie urządzi ło U siebie zawodv. s twa
rzając tern konkurencie .."funduszowi ol im 
pi lskiemu" 

Przechodząc db samych zawodów, to 
odbv łv się one w bardzo' dobrvch warun 
kach organizacyjnych w następującym po 
rządku : 

Sobota. 31-go marca na boisku Gimn. 
im. I. Pi łsudskiego: 
1) Rothert — Orzeszkowa 12 : 15. 14 : 15 

= 26:30. 
Obie drużyny gra ły w <lniu t vm bar

dzo słabo, tak że gra należała do nud-
j i y ch i nużyła widzą, Wvsrrala zasłużenie 
lepiej zgrana drużyna „Orzeszkowej " . Sę 
dzia Kamiński. 
?) Gimn Im. Skrzypkowsk le l — Sem. Na 
uczyclelsklc Żeńskie 5:18. 11:15 = 16?30. 

Zupełna przewaga drużyny Semina
r ium, która przewyższała swe nrzec iw-
T.iczki pod każdym względem, szczegól
nie zaś w grze w pierwszej l in i i . Sędzia 
Chłodziński. 
3) T U R — .JKryalerowa" 3:15. 15:13 ==• 

23:28. 
W drużynie . .Kryg ie rowe i " obserwuje 

m y znaczny spadek fo rmy, w orzeciwień 
stwle do TUR'u . którego drużyna uczy
ni ła znaczny postęp. W y g r a ł a z t rudem 
. .Krygierowa' 1 . choć mało brakowało, by. 
zwyc ięs two przypadło drużynie TUR. Sę 
dzia Kamińsku . -_ • , , , 
4) „Sobolewska"—„Szcfcanlecka** 13:15, 

10:15 = 23:30. 
Najpiękniejsze zawody tego dnia wiele 

na tern st rac i ły , że odbywa ły sie przy za 
padających już ciemnościach. Gra równa 
miejscami nawet przewyższała .Sobolew 
ska". Sędzia Robakowski 
5. P. S. H. (Księży M łyn ) - Gimn. Brau

na 1:0. 0:2. 5:2. 7:0 = 13:4. 
Drużyna „B rauna" bardzo słaba, bez 

żadnych wa lo rów i t y l ko pechowi swych 
r r z e c i w n i k ó w w rzucaniu do kosza za
wdzięcza tak. małą porażkę. Sędzia Ro
bakowski . 

Jednocześnie w sali Gimn. Niem. odbv 
łv się następujące zawojdy towarzysk ie : 

S iatkowe żeńskie: 
1) Prysewlcz — Gimn. Niem. 15:8. 11:15 

= v 2 6 .-23. 
Gra ta stała na j i l j & i f ó U z i o m i e . Sędzia 
Fiedler. 

Siatkowe męskie: 
2) Absolwenci — YMCA 16:30. 

Drużyna Absolwentów osłabiona bra-

Zawody szermiercze o mistrzostwo D. 0. K. IV-Łódź. 
Liczny udziat z a w o d n i k ó w . 

_ Doroczne mistrzostwa szermiercze D. 
K. .'V zgromadzi ły na starciie około 50 

:a\vodnikóV wo jskowych oraz młodlzfcż 
\Przysposobienia Wojskowego l Ośrodka 

" \ vchowan fa Fizycznego. 
rafnym pomysłem jest stosowany w 
Yianych mistrzostwach podlziilaJ za

n ików na klasy A ! B, zachęca<jącv 
l i l i i :ci wyszko lonych zawoćróków do stair-
• łowanfaf 7 r ównymi sobie i ułartWiający o-
s fa teczn i , eliminację przez selekcję przed-

\ 
' i i a ł # spotkań wy łon i ł y następujących 

M'srrzó\\ 
w kia 

k1' (mistrz 
'er. 3) kpt. 

w klasl 
*SJr (mis 
' ) Kerż 

je A of icerskiej : 1) por. KuźniL:-
j p o r a z drugi), 2) por. rez. R im-

Gr i ića: 
A podoficerskiej: 1) sierż. rez. 

[z po raz trzeci), 2) plut. Slazak. 
•apuszka: 

w klasie B of icerskie j : 1) por. Pordo, 2* 
mjr . Gudakowsk' . ;-0 ppor. Że lkowsk i ; 

w klasie B podoficerskiej : 1) sie/rż. M<i'v 
ł k a . 2) silerż Józefowicz, 3) plut. Mfitahasa. 

W zawodach Przysp. Wojsk , i Ośrod
ka W y c h . Fi-/., mistrzami zos'te/K: 1) M a t y -
czyńs-ki, 2) Krzyezmcrrik, 3) M'i(rowski j 

O mistrzach A-klasy można powiedzieć, 
że przerastają o g łowę wszystk ich pozo
stałych konkurentów. 

Zawodnicy garnizonu łódzkiego góro
wal i nad szermierżarrfi "miłych garnizonów 
znacznie. O zaiimteresowa-niu sportem szer 
ruierczym śwfadczy start wiiclu rezerwis
tów wojskowych" i• Włodzteży, k tóra gar-
i i c się masowo' do tego -rycerskiego spor
tu. V. \ * %•> 

Organizacja zawodów sprężysta — u-
porała s i t sprawni? w ciągu dwu dni i ol
brzymia ilością spotkań* 

dzia Wełn ie. 

Koszykowa: -Y':-L-u-t. _ v 

3) Y M C A I I — S. U. S. (Siiort und Splel) 
4:6. 6:8. 10:2. 1 4 : 8 * » £ 4 : 2 4 . 

Obydwie drużyny, g ra ły bardzo ładnie. 
Y. M . C. A. w p ierwszych ćwiar tkach gra 
z pechem, co jednak naprawia i gładko 
zwycięża. Sędzia E inbró t ?-> dobry. 
4) Laura Tr iumf 9:$, l g : 4 . 1 0 : 8 = 3 1 : 2 0 . 

Gra żywa. btirdzi<5j celowa ze strony 
„ L a u r y " przynosi JeŁ zasłużone zwyc ię 
stwo. Sędzia Kosiński. 
51 Y M C A S. U. S. 1 4 : 1 1 . 12:14=16:25. 
Ostra walka obu drużyn przyniosła z w y 
cięstwo drużynie SUS'dz ięk i celniejszym 
Strzałom do kosza. YJV\CĄ^w osłabionym 
składzie Sędzia Stencel. 

W niedzielę, staraniem ..Koła Absol
w e n t ó w ' odby ły s ic ; f^t jaM^ rZ>ea in iko-
wej następujące mecze towarzysk ie : 

, Żeńskie: ^ , v , 
O Skrzyokowska — TUR i3^15. 10:15 = 

23:30. 1 

Piękne zwyc ięs two TUR. k tó ry me
czem t y m wykaza ł intenzywna pracę nad 
soba. Sędzia Kokict . 
2) Drużyna komb. TUR i Skrzyokowska 

— Sobolewska 15:12. 9:15 — 24:27. 
Słaba gra w pierwszej .partii ..Sobo-

leszczanek". które jędnajk J 'wvs i łk iem w 
drtmiej part i i w y w a l c z y ł y sobie 'zwycię
s two. Gra bardzo ładna. Sędzia P r y m 
3) Szczanlecka — Kryg le rowa 15:5. 15:4 

= 30:9. 
Drużyna Szczanieckiej będąca obec

nie w świetnej kondycj i , ł a two zwycięża 
w dzień słabsza drużynę Kryg ie rowe j . Sę 
dzia Bienias. 

Męsk ie : 
4) T r ó j k o w y .PUsiidskr-44topernik 10:7, 

10:3. 10:2 = 3» f l 2 . 
Bezapelacyjne zwyc ięs two najlepszej 

w t vm systemie w Łodz i d rużvnv gimn. 
im. Piłsudskiego. Sędzia Robakowski . 

5) Y M C A — Absolwenci 15:11. 11:15; 
0:2 — 26:2Ś. 

Gra prowadzona w tqn1pie przyniosła 
po dogrywce niezupełnie-zasłużone z w y 
cięstwo „Abso lwentom" . ' Sędzia Kamiń
ski . K. B—skl. 

—• :oi • *'1' 

Na drewnianym stole. 
K o m u n i k a t of icjalny. 

W dniu dz(isie.iszy'pi j jpzpocżynają się 
Indywidualne m i ^ i z o s f w a codai w pmg-
pong. Grać będą wyznaczeni przez klubv 
miistrzowfe. 

Zawody odbędą się w sali patronatu 
nad Młodzieżą Robotniczą przy ul . Gdań-
i k i e j 111. Początek n "-ódz. 5 po poł. 

W związku z powyższem na dzień dzi
siejszy wyznacza się następujące pairy: 

1) Ratner — Gutman , 
2) Kahan — Szotland 
3) Radomski - Lyszkpwsk i 
4) Stol lenwerk • - l eszek 
5) Raltner — Kahan 
6) Szotland — Gutman ' . ... 
7) Stol lenwerk — Łysakowsk i 
8) Radomsk 1 —Leszek . . , 

Komisja turniejowa. 

SUKCESY W A R T Y POZNAŃSKIEJ. 
W a r t a bije w Berl inie 31. 3. mistrza 

„Tennis Borussie" 5:2 (4:1) a l . 4. w L ip -
.sku „For tune" 1:0 (0:0). <• 

N iebywa ły sukces ze względu na w y 
soki poziom footbalu niemieckiego. 

WCZORAJSZE B I E G I NA PRZEŁAJ . 
Biec Ł O Z L A . na 3550 mtr . w y g r a ł Opo 

czyński (ŁKS.) w czasie f l .25.4. 
Bieg na 3 k im. wygra ł " Andrzejewski 

(ŁKS.) w czasie 8.12 ( ! ! ! ? ) 

K L U B GIER tv I Tyramele 

1. Wisła . 
J . I. F. C. . 
3. Polonia 
4. Pogoń . • 
3. Cracovia . 
6. Ł K S . . 
•7. Warta . 
8. Legia • 
9. Warszawianka 

10. Rneh . 
11. Śląak . 
12. HAIMON«a . 
13. T. K. S. . 
14. Turyści 
15 Ctarni • « 

3 
3 
3 
3 
2 
3 
1 
2 
3 
3 
3 
1 
3 
3 
2 

6 

I 

0 
0 

10 
9 
T 
6 
9 
4 
3 
4 
5 
1 
1 
6 
3 
1 
0 

: 0 
: 2 
: 3 
: 0 
: 3 
: 6 
: 1 
: 4 
: 6 
: 0 
: 6 
: 2 
: ł 
: 6 
: 9 

Piłka nożna w Lodzi. 
Ł T S G — Ł K S I I 2:1 (2:1). Mistrzo

s two k l . A. W y n i k remisowy b y ł b y mier 
n ik iem sił. B ramk i zdobyl i Hahn: 1 Win i -
sche dla Ł T S G , Radomski dla ŁKS. Sę
dzia p. Izrael — słaby. 

» * « 
Ł K S I I I — Ł T S G 11 4:2 (2:1). Zasłu

żone zwyc ięs two jun iorów ŁKS . 
• * • 

Haknah — Orkan 0:7 (0:2). Mistrzo
s two k l . A. Zasłużone zwyc ięs two Orka
nu, k t ó r y z dnia na dzień wykazu je prace 
nad sobą. Sędzia Kozielski. 

• • • 
W i d z e w — GMS 2:1 (1:0). Zasłużone 

zwyc ięs two drużyny robotniczej. Sędzia 
p. Wardęszkiewicz — dobry. 

• * • 
P T C ~% Sokół 5:2. Mecz towarzysz 

zorganizowany w ostatniej chwi l i . Pew
ne zwyc ięs two p rowodyra sportu pabia
nickiego. 

• * • 
Turyśc i I I—Prosną w Kaliszu 3:0 (2:0). 

P iękny sukces rezerwy Turys tów, k tórzy 
gral i bardzo ładnie. Bramk i 4j»yskaM; 2 
Ałaszewski I 1 BłaszczyńskK Sędzia 
p. Andrzejak. 

» • • 
Burza — Jedność 3:3. W y n i k remiso

w y odpowiadał przebiegowi g r y . 

i ' P I Ł K A NOŻNA W KRAJU. 
Ja rszawa : Polonja — Turyśc i 2;1 

(1:'<J Łodzianie t ym razem reprezento
wa l i się lepiej. Przestawienie drużyny 
zrobi ło swoje. W y n i k zasłużony. B ram
k i uzyskal i Emchowicz i Grabowski d l f l 

Poloni i oraz Kubik Olek dla łodzian. Sę
dzia dr. Lustgarten. 

K r a k ó w : Wis ła — Czarni 3:0 (1:0). 
W y g r a ł a zasłużenie Wis ła . B ramk i .uzy 
ska l i : Rejman I I I 2 i Rejman I. Sędzio 
w a ł Reatt ig — słabo. 

L w ó w : Pogoń — $ląsk 4:0 (1:0). Śląsk 
zademonstrował grę ładną ty lko do przer 
w y . Zwyc ięs two Pogoni zasłużone. 
B ramk i zdobyl i dr. Garbień 3 i Pras 1. Sę
dzia p. Korngold. 

Ka towice : IFC — Legja 4:1 (2:0). Pew
nie zwyc ięży ła drużyna katowicka. Le-
gja zawiodła w l inj i obrony. Bramki zdo
byli.- Gciislcr 3 ' Kozok II dla IFC. Dla Li
gi i Łańko. Sędzia p. Seldnw,% 

T o r u ń : Cracovia — T K S 3'2 (£:2). 
Cracoyia zwyc ięży ła z ledwością. B ram
k i uzyskal i dla Cracoyj i Chruściński 3, dla 
T K S bracia Cieszyńscy. , 

Jak przegrali Turyści 
z Polonią? 

Słaba gra Ku lawiaka . 
Wczorajsze zawody o mist rzostwo L i 

gi pomiędzy Turys tami a Pólonją w War 
szawie zakończyły się zasłużonem zwy
cięstwem Polonj i , k tóra technicznie stała 
na bardzo wysok im poziomie. 

Gra bez specjalnego tempa przyniosła 
już w 11 min. prowadzenie Polonj i z*; 
strzału Emchowicza. k t ó r y dobił pi łkę 
wypuszczoną przez Michalskiego. Dopie
ro pod koniec I-ej po łowy atak Fioleto
w y c h kończy się strzałem Olka Kubiaka 
do pustej bramki , tuż obok wybiegające
go Kisielińskiego. 

Po zmianie pól Polonja z miejsca zar
wała tempo: w 15 minucie Grabowski w y 
korzysta ł b ład obrony i ustanowi ł .rezul
tat, poczem gra nrzestała IjyT^irrrcrespia-
cą. Atak Tu rys tów dzięki wadl iwerrm'?v-
stawieniu i nadzwyczaj słabej grze Kula
wiaka nie mógł zdobyć się ha w y r ó w n a 
nie. Łodzianie zawiedl i a w y n f k może 
być nazwany miernik iem sił . Publiczności 
2.500 osób. Sędzia p. Lustgaftenw 
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Opłata pp/a niszczona 

tir. T9 

D o k ą d p ó i d z i e m y w i e c z o r e m ? 
Katastrofalne trząsienie ziemi we W/łoszech. 

Wystawa 
Malarstwa 
rzeźby 
trallkL 

czytelnia 
audycje 

radiofoniczne 

N 

(Park tm 

~rtkie-
wtcza.) 

Otwarta 
od tode. 
10 rano 

do 23 w 

T E A T R MIEJSK I . 
Dziś „Proboszcz wśród bogaczy" o godz. 7.30. 
Pozostałe bilety od 10 r. w cukierni Gostom-

skiego. 
Jutro przedstawienie zawieszone, z powodu 

próby generalne) środowej premiery komedii w 3 
aktach B. Szcncsa „N. O. S." (Nic ożenię się). 

BIBLJOTCKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centrala Biblioteka Pedagogicz

ni ul Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTF.LNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCI! 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
f o d / . 6 do 8 wlecz. - wyjątkiem świat I 
płatków 

Młęlskl K lnenuł łowaf Oświa towy. 
Wschód Słońca 

D l a m ł o d u . — Chłopiec z F landr j i 
pcC7.a:ek «7J's6w: o godz 4, 6. 8 I 10 

..Apollo" — Kur jer Carski 
Pirratek seansów o godz 4. 6. 8 I 10 

„Casino" K r ó l K r ó l ó w 
Początek «eansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..C7»rv" — Człowiek ber r ą k ! 
PoczątHi seansów: o godz 4. 6, 8 I 10 

„ C o r s o " : —Cz łow iek małpa 
Pierwszy seans 4-ta. ostarn' 9 30. 

„Dom L u d o w y " - Spowiedź Jtapelana 
Początek przedstawień o godz. S I pól po pol. 

„ O r w c i Mno" - „O f ia ry r o i w o d u " 

.. Imperial" — Awantu rn ica z Singapore 

„M imoza" . — Szatańska syrena 

. .Nowości"—Niesamowita t ró jka. 

„Odeon" — Tańczący Wiedeń 
Poeratek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

.Resursa" Książę Czarnych Gór 

..Sp'«ndM". - F l i r t z n ieboszczykiem 
Pi <.7a>ck seansów: 4.30. 6.30. 8.16 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Pańs feowych 
Dziewczę z kabaretu \ 

Pocz przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 wle;z. 

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY. 

W niedzielę świąteczną jedno przedstawienie-, 
o godz. 8.30 ,.N. O. S.", w poniedziałek o g. 4 P3 
południu wesoła komedia satyryczna K. Wroczyń
skiego „Aby żyć", wieczorem ,.N. O. S." 

Wtorek „Spisek Carowej". 

T E A T R K A M E R A L N Y 
Dziś I Jutro na ostatnich dwóch przedśwlate-

cnych przedstawlcaiach „Jastrząb" z Junoszą-
Stcpowslim. Ceny popularne (od 1 zt. do 6 zł.). 

W środę do soboty włącznie przedstawienia za 
wleszone. 

W niedzielę świąteczną jedno przedstawienie: 
o godz. 9 „Jastrzątf" z K. Junoszą-Stępowskim. 

T E A T R POPULARNY 
Dziś dla zrzeszeń robotniczych wesoły wo

dewil ze śpiewami I tańcami „Małżeństwo na pró
bę" w wykonaniu pp. Zielińskiej, JurdziiUkieJ. 
Piątkowskiego, Urbańskiego, Moranowicza, Gó
reckiego. W przygotowani]! znakomita operetka 
Fr. Lehara ..Wesoła wdówka". Premjcra w pierw
szy dzień świąt Wielkiej Nocy. 

T E A T R L IT . -ARTYSTYCZNY . n O N f i " . 

Dzłś rewja p. t. „Servus! Krukowski!" z udzia 
I©m całego zespołu l gośchmle występującym Ka
zimierzem Krukowskim na czele. Będą to ostatnie 
występy tego piosenkarza, który przed świętami 
wraca do Warszawy. 

Dziś dwa przedstawienia o g. 7.45 I lf) wfeer. 
.o: 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują antek i : F. Wójc ickiego 
(Napiórkowskiego 27). W . Damięck iego 
(P io t rkowska ' 127). l lnickietro i Cvmmera 
(Wólczańska 37). .1. Hartmana (Młynar
ska 1), .1. Kahana (Aleksandrowska 80). (b 

Starożytny kościół Santo Stefana pochodiący z 5 wieku po Chrytfusie 
padł wraT z całą miejscowością of iarą trzęsienia ziemi. Dziesięć osób 

postradało przytem życia ki lkaset odniosło rany-

Radjo-kącik 
PROGRAM W A R S Z A W S K I E J STACJ I 

N A D A W C Z E I. 

Poniedziałek, --go kwietnia. 
Warszawa, 1111 m. -15.10 Transjjiisia z Filia r 

monji Wa'szawsklej koncertu dla młodzieży ©renu 
staraniem Koła Księży Prefektów: 17.30 Przerwa: 
17.45 Audycja dla dzieci; 18.05 Odczyt z cykhi wy 
kładów dla maturzystów szkół średnich p. t. .Pol
ska a I.itwa w rozwoju dziejowym" wygłosi prof 
rtynryk Mościcki; 18.30 Odczyt z cyklu wykładów, 
dla maturzystów szkół średnich p. t, „Rojwój par 
lamcntaryzJiw w Anglji" wygłosi proł. Janusz Iw» 
szklcwicz, 18.55 Przerwa; 19.10 Rozmaitości; 1935 

Lekcja języka francusklesŁiiiieij Roq«gny; 200C 
Odczyt org. staraniem Preźydjbm Rad* Ministrów 
?0.30 Koncert kameralny; 22.00 Sygnałczasu i k>: 
munikat lotniczo-meteorologiLzny; 22.0* Komun!, 
katy P.A.T.: 22.20 Komunikaty, policyjny, sporto
wy oraz nad program. 

Wiedeń, 517,2 m. — 
1(5.00 Program dla dzieci; 17.30 Słowo wstępne a\> 
następuiące] opery; 18.00 Transmisja i oąjery pań
stwowe) „Parsifal" opera w^3 aktach Wagnera 

Berlin, 483,9 m. — 15-* Program"' dla parf) 
17.00 Muzyka kameralna; 19.30 Transmisja z opcrv 
państwowej, ^łl Mantello" opera Puccipicgo; na
stępnie muzyka lekka orkiestry1 Kcrmbacli 

APOLLO 
Konstantynowska 16. 

I 
Ostatnie dni! 

K U R J E R C A R S K 
r • • • • • H C D N C f l 

W rolach 
g łównych : 

M o n u m e n t a l n e arcydzie ło f i l m o w e podług g łośnej powieści JULES VERNE'A. 
- O b r a z i l u s t r o w a n y śpiewani ' 

s o l o w e m i i chórowero Iwan Mozżuchin i Natalia Kowanko 

l f A C 7 P I chrypką , d u w - 1 
l \ r * . J C h k nosć usuwają o- • 

ryginalne 
„ P a s t y l k i B e l g i j s k i e " 

z marką „kogut" a la Valda. bez 
gamy. Sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

D r . med. ;a w 

D o k t ó r 

Zachodnia 57. 
(Cegielniana 19) 

NA RATY! NA RATY. 
Naj lepsze Źródło Z a k u p u . 

O t o m a n y , K o z e t k i , M a t e r a c e 
T a p c z a n y , oraz G a r n i t u r y sa

l o n o w e . 
Przyjmuje wsaelkle zamówienia nowa 

przerabiam stara meble. 
Zakład Taplcerski 

i. A. WOJCIECHOWSKI, 
Łodr., K o n s t a n t y n o w s k a 20 . j weneryczne . 
M T Ł i » M i M i M M » M M » M Leczenie l a m p a 

k w a r c o w ą . 
Przy|mu|e od godz, 

1—2 i 4 — 8 
w niedz. i święta 

1 1 — 1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

/ " • ^ USUWA NAJUPORĆZYWSZY 

WMBÓL GŁOWY 

Nie Przepłacajcie! 
Nie kupuj nigdzie Pałefonu i części sk ładowych n i m n i e 
sprawdz iss C E N t W Y B O R U najnowszych model i 

Torrensa i szwajc. aparatów oraz warunków 
:: :: w s k ł a d z e fabrycznym :: :: 

„ M U Z Y K A " P io t rkowska 51 (w- podwórzu) . 

Ceny p ł y t niepodwyftsnone. Sta le 5000 p ł y t na sk ładz ie . 

P. 

, P R A S Z E K 

JiłuKOGUTEK 

L E C Z S i B C A 
tokarzy miliMk i tablnet denf7it7tis? 

przy Garnym Rynku. 
Piotrkowska 2 9 4 , tel, 3-89 
przy pesyatanku tram, pabianickich) 
przymałe chorych w chorobach wszyit 
Uch specjalności, od g. 10 rana do Tej 
po pot Szczepienie ospy.analiay (no-
cau. kału. krwi. plwocin ete.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

:-: :-: Wizy ty na mieście. >: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa, kwarco- * 
wą. Roentgen. Zęby sztuczna, korony 

łlote. platynowe i mostki 
W niedziele 1 awiąta do godz. 2 pa pot 

Połudn iowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o -

czoplc lowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezc. 

I 

Różani!, 
Choroby skór
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie aztucz 
nem słońcem 

j jó rsk iem. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5 —8. 
Panic od 3 — 3. 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

L 
D r . m e d . 

Z a w a d z k a nr . 1 . 
(Piotrkowska 11.) 

t e ł . 25-38* 
choroby skórne 
włosów, w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k s e m a t y no 
w o t w o r y z ło

ś l iwe) 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6 - 9 po poł. 

Di.Miz 
Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe. 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52% 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Dr.med. Z. RAK0 WSK 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób utzu, nota, gardł 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 zkan 

—— - rnar-

(Ojfanezo koresponden 

Królewn 3. 4. — Jeden z 
V warsz/skich po wczora j 

reflcjl zainffDelował ministra 
czv zadowj W Jest z przebiej 

. — W z f foośc i — odnarł 
feski. — jJ^iązaliśmy miedz: 
stwarni kroNrt formalny, kto 
aziś Drzedr^źsrniety został v 

lontakt fak tyczny. 
P o s t a n o w i ć V dąy.yć do fakt 
owiązania * ' s ? ' ? l k i c l i nienoroz 
' ' c Jacycb jMd /y Polska a "Lit 

^ e ^ e t k U t t j v ^ ^ n i K 

B. ceł Dymo 
areiśe na wo 

^olowądanej kauc 
za nit j eden z po 

wanych. ( I ) 
(laaneeo koresponde 

VVar8L 3. 4. — Do sę 
}Zo Ą się adwoka 
^ rowsr«oźy ł rejentalm 

sumę I 
tysięcy z ło tyc t 

o kaucl b, posła Dymo 1 

; tego [owskiej io wczc 
wypusmo z więzienia ! 
ł rakteyczne, że p raw i 
•y z ł o i d e n z poszkodc 
uit Bel . 

i w 

/łosiu 
« wy- -:o:-

Dt 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — [ 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddzielna poczekal

nia. 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Dr. 

Specjalista choro 
skórnych i wcn« 

rycznych P Ud-
— Tel. 44-92-~ł >na 
Przyjmuje od ll—H 
po poł. i od 8 ' 
Panie od 3—4 p ' 

U i o r z e n 
zali^k zwro 
w F J u s z u Bezr 

(o/lasnejro koresponi 

W a r s z * 3, 4. — Z a n 
zrobociaJ-sianowU zani( 
straćanTat miesiecznyi 

zyznarryiw j październik 
m "iczek zw ro tny 
80 złotyWzRlednie 40 i 
Reszta Mczek tych be 

Bes gotówki urzęd
nikom obuwie, 

palta, kapelusze.— 
Piotrkowska 37. TH 
wejście I piętro. 

N a w r o t 2^*- dc 

Galanteria o r a k r ^ ^ 
rasoie, laski . s tnie? W 

waty.najkor t ' w 6 r I , 
kupić w 

N a w r t 2C 

_ _ _ _ iL 2.60 
Cena p r e n u m e r a t y : 

X) Łodzi miesięczni* 
Dla robotników „ "~ 
N. prowincji • ~ ' — 

Zagranica • " 

jmi Eito Itei" i iorier Łódzki" l 
Odnszenie do domu 40 gr 

Ceny o g ł o s z e ń : 

. 2.20 Za tekstem . . . 25 » . 
. 3.50 Nekrologi . , . 25 . w 

. 8.50 Komunikaty . , * 25 . ., 
| Zwyczajne . . . 6 ,« «• - a> 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr ta wyra* 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

4 
4 
4 

10 

77 . . . -tf posiadają M 
ia firm zamiejscowych. Chociaż 50 p r o c . . 

Łodzi. • centrala gdzie indz1' l l u -
ytem 

Ogłoszenia 
eych fiłje w ŁL 
drożej od ces miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 proceni oxozŁ.a{ow ( 0 j - l a ł 

Za terminowy druk ogłoszeń, komun'' f taK 
administracja nie odpowiada. uaorarjum uwa I ro 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia h 
tane są za bezpłatne. uconych redał' 

Rękopisów zarówno użytych {ale 1 cdr 
eja nia zwraca. . 1 

iwiada: 
Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . Odbi to w drukarni Tow. Urukarsko-Wydawniczego . K u r i e r Ł ó d z k i " Za redakcje i - T d a i ^ c h j a o * ^ ^ 

VycL Jan StyaułkowskŁ ^ Z , a w a P l r * Ł ~ 

"esztwanie no 
Ra^e Mazovn 

rzeni«ylerzył 6 6 
(Oo ^isnejo korespon 

'arsza\r« .3. 4. — Kon 
i do wi^ i z nadużyci? 

j ra j a re^ ( , wan ic WacJ 
notar jus 3 w Rawie 

?zto\vanii nastąpiło t 
:enfewferf »ia 

<)f,t\ si^w złotyt 
lodzacycl Z opłat sai 
flinycłi pjVv sporządzał 

.alnycli. 

4 


